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Ozłoszya'8 przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


<tr. MICHALINA SPŁAWA-NEYMAN 
po dlugich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu d. 28 listopada 
w Kijowie. Matka i Rodzina proszą o westchnienie do Bėga. Na- 
bożeństwo żałobne odbedzie się w Kościele dnia 24 lisiopadn 0 go- 
deinia 10 i pół rano. FEksportacya na aworzec kijowski g. 24 listo- 
pada o g. 3 po południu Pogrzeb w Tetijowie d. 26 listopada rano. 
Oscbhne zaproszenia nie będą rozsyłane. 14509 


MAZ l ; r i E r. i 
eatr dramatyczny ^- „N; Kruczinina 

(Teatr Rergonier). 
Dziś, re wtorek dnia 24 go listopada po raz 14-ty sztuka z repertuaru Mi- 
ch -dowskiego Ton- 0 i ł K" (Która z trzech) tomaca. Fedorowicza. 
tru Ce: arskiego p SIO e Sztuka idzie bez sufera. Początek o godz. 
8 wczorem. Jutro w środę duia 25-20 po raz 6-ty »Byakeł< Moiinara. 
W czwartek dnia 26-go benefis p. Lae Bołotinej po raz i-szy Sztuka z re- 
perusu Teatrów Cesarskich »łdeatny mąż« w 4-ch aktach Oskara Wilda, 
W sobota dnia 28-go »Szatan« Jakóba Gardona. W niedzielę dnia 29-g0 
przedstawieuje popołndniowe na korzyść niezamożnych uczenie zakł. nauk. p. 
Byxowcewoj 1) Odczyt p. Aleksandrowicza, 2) ?Rurzac Osirowskiego. 
W poniedziałek dnia 30-go listopada na korzyść T wa wzaj*mnej pamocy 
u zen. kijow. szkćł ludow. »Obywatelec w 4-ch aktach Ryszkowa. W pró- 
bech »Pani X.<. 


"U 


O OO a nnn 
æ t of. Dziś dn. 24-g0 »Tannhaiiser«<. [Uczestniczą pp. 
teatr ie ski Walicka, Woroniec, Jakowlewa; pp. Korżewin, Li- 

j pecki, Kamionski, Bosse, Cesewicz i in. Początek 
Dyrckcya S. W. Brykina, o godzinie 74/4 wieczorem. Dnia 25-go »>Chowan- 
szczyžna:. Dnia 26 na korzyść b. uczni Kijowskiego Kadeckiego Korpusn 
>Wietki koncert wojskowyc. Dnia 27go po raz l-szy na scenie toa- 
wa miejsziego >Gamorrac opera komiczna w 3-ch aktach muz. E. Espoziia. 
Nowe dekoracye, W sebotę ania 15 go benefis artysty N. W. Karzżewina 
4) Cavaleria Rusticanac 'olę Turrińu wykona p. Karżewin, 2) »Pa- 
jace», role Camio wykona p. Karzewin. Ceny miejsc zwyczajne. W pró- 
buch »Dolinac, muzyka E. D'Albera. Bilety są do nabycia. Kasa utwarta 
od godziny 10 rano. 


| e AEE PZD o 
39 Dzis po raz Lu-ty>Elgac w 7 obrazach, 

Ceatr „SOłowCców” sze: id» tez xniktów i po raz 4 
2: "Złota Ewac komedya w 3-ch aktach, 

[yrekcya J. E. Duwan-Tprcowa. Roży-erya N. Popowa. Dnia 25-go po 
raz 3-0 »Burzac w 5-iu sktach. Nowe dekoracye malarza Koleuda, 
A czwartek dnia 26-ga dla prenumeratorów gazety »Kij'w. Wiestie po raz 5 
1)»Pierwsza mucha: komedya w 3 ahtach, 2) sCzerwony kwiat. 
kow. w [ym akcie. Dnia 27 gu benefis E. Niedięlina po gaz lszy >Po 
szczeblach sławyc w 5 abt., tłumacz. Kreczetowa. W zielę duia 29 
w południe po cenach zniżony b przedstawienie odczyt. Prijegent J. Kożin 
2Gorie od umac. W poniedziałek duia 30-go p zedstawi 


Wtorek 


24 listopada :7 śrudnja* 1909 r. 


Rok, iV. 


miesięcz. kwart, pół 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.— 
a Za granicą 1.35 4— 7— Ib- 


Za zmianę adresu 30 kep. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
Btępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 1€ kop na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 


PISMO POLITYCZNE, SPOLECZNE i LITERACKIE. 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


FOCI HLIK ICCI ICIDA CAC IK ACK ACACACIK KOCIE AC 
x Wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich księ- 


Towarzystwo Dobroczynności 


Dnia | grudnia r. b. o g. 7 i pół wiecz, 
przedstawioną będzie w teatrze miej- 
skim przy współudziale najlepszych sił l 

artystycznyoh x 


(DO ZDZIERANIA) 


dla LITWY i RUSI. 


Poza częścią kaloendarzową starego i nowego stylu zawiera 10)5 dyspozy- 


garniach i składach papieru 


‘Kalendarz kartkowy nar. 1910; 


14106 


IKIKAJIKKK. 


a X cyi obiadów kosziowniejszych, tańszyh, oraz jarskich, 365 rad gospodar- 
a 99 | y skich, oraz dział humorystyczny, | 
ś a x g zależnie od rodzaju 
x Gena kop. 35 | WYZEJ, podładki wkiurowoj. 
i X Wakład Drukarni Józefa Zawadzkiego w Wilnie. ` x 
28999 PA wa mę R$. Eai hatasi 


Pierwsze krajowe T-wo wiertnicze 


na rzecz Kij. Rzymsko-Katol. Towarzystwa Dobroczynności. 


Ceny miejsc zwyczajne. Naddatki przyjmnią się z wdz ęcznością, Bilety są do 
nabycia: w biurze Low. Dobroczynności cd godziny 12--3 po południu, w księ- 


14488 Quai p. L. Idzikowskiego ;(Kroszczatyk 29) i w kasie teatru miejsk. od g. 10 r. 


Od dnia 18-go b. m. rozpoczęliśmy dostawę piwa do wszystkich restauracji, 
sklepów kolonialnych i piwiarni z otwrrtego przez nas kijowskiego składu 
hurtowego przy ulicy Prorocznej Nr 14, telefon 1986. 


Akcyjne T-wo Bro- „Haberbusch i Schiele“ = yi 


warów Parowych . dLa"! 
Produkcja roczna przeszło 1,000.0:30 wiader. Największy browar w 


aet a Wykonuje: Studnie artezyjskie, 
tissement varie szorzędnych artyst 
Przeniesiony na Mikotajc „ską ulicę Nr 4 14328 
Meryngowska ul. Nr 8, telef. 2484. teatrzo pierwszorzędna kuclinia pod za- 
ów i amałorów pi O AEROPLANACH 
IUwadze znawców i amatorów piwa! UP 
dnia 25-go lisiopada o godzinie 


moe g=  =grm ro sa. Bgo o= uZ gy P 1ĄF z y 
BS Familijny Teatr-Variete Wa! MAGAZYN i PRACOWNIA 
99 Dziś | codziennie Grand Diver- r> on” 
37 s E 
99 pon Borowa, teatrów pu 
skł się z 42 > 
Aa H a UPRZĘŻE angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite wyroby ze skóry. 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego kuchmistrza W Turkina| NZ 
r Walborg „P. Fedotow i D. Podkin. E Dyrektor Towarzystwa A. Walberg Kijowskie Towarzystwo Miłośników Przyrody. 
ODCZYT 
Profesora G. G. De-Metza. 
/ Uniwersyteckiej sali axtowej odbędzie si 
W Uniwersyteckiej sali axtowej odbę Pa a girase 
1449; 


71j wieczorem. Bilety nabywać mōżaęą u 2a 
Tiwa. W.-Włedzimierska 51. Szczegóły w af szach, 


w Płoskirowie na Podulu (stacya kolei Południowo-Zachodniej) 


„AQUA” " 


badanie gruniów it. p. reboty. 


wierzchowe i zaprzę- 


= 

Konie gowe dużej miary. 
BI e 

/ ukraiń- 

Bu h cz] | ki MS Karie je 


maj. Strzyżaków st. kolci, poczta, tełe- 


graf St. P. Z. kol. Uratowo lub 
14351 


ogólmis przystępnych po ras 3-ci »W świecie nudów.. W 


themas, L. Andrejnwa, »Macbethc Szekspira. 
SALA KLUBU KUPIECKIEGO. 


garni Wł Idzikowskiez0. 


znakomitego 
skrzypka 


koncert 


Pucząt:k o godzinie 8'/4 wieczor m. Balety w księgarni WŁ. ` 


Kreszzzatyk 35 od grdz 9 do 2i od 4 di 8. 


Cyrk „tiippo-Palace”" 


Dzis dnia 24-gu Wielkie przedstawienie nader efektowne w 
15 wyb rowysu numerów cyrkowych. Jeszcze tylko kilka występów champ. 
Po raz 5-ci wystawioną będzie bslet-pantomina 
Na brzegu morza. Sceny i obrazki z sezonu kąpielowego. 
FERT 


ekwilbr. Sziroformen'a. 


Usprawiediiwiony 
pesymizm. 


Projekt prawa o nietykalności osobis- 
tej upadł w piątek ubiegły i został na 
wmi0:8< opozycyi odesłany də specyalnej 
nowoutwćrzonej komisyi dla przejrzenia. 
Wciągu trzydniowej dyskusyi w obronie 
projektu wystąpili zdeklarowani zwolennicy 
wszelkiej „tykalności*, a panowie Markow i 
Puryszkiewicz robili co mogli dla urozmai- 
cenia nużącej ich umysły monotonii posie- 
dzeń. Pomimo wysiłków tych panów nie 
przestała być sprawa nietykalności osobis- 
tej rajtragiczniejszem zagadnieniem Życia 
w państwie rosyjskiem. 

Dużo ciekawych szczegółów tej spra- 
wy podniesiono w przemówieniach posłów z 
opozycji. Sporo niesłychanych wprost fak- 
tów zukomunikował Dumie poseł Szulgin, 
który usiłował wytłómaczyć, że nie sposób 
jest myśleć o usunięciu wyjątkowych spo- 
sobów dochodzenia śledczego, ponieważ 
praktyka wykazuje, że np. na Wołyniu wła- 
dze „zmuszone są“ stosować tortury przy ba- 
daniu koniokradów, w innej zaś miejsco- 
wości policya otrzymuje rozkaz mordowania 
anarchistów, dlatego że władze nie posia- 
dają dostatecznej ilości poszlak, świadczą: 
cych przeciwko nim. 

Wśród przemówień posłów opozycyj- 
nych na specyalne wyróżnienie zasługuje 
mowa posła Parczewskiego. W tonie spo- 


kojnym i rzeczowym utrzymana, malująca 


samowolę władz w Królestwie, tchnęła pe- 
symizmem nietylko w stosunku do poro- 
nionego płodu twórczości p. Zamysłowskie- 
go i towarzyszy, lecz i d> wszelkiej pracy 
reformutorskiej w tym kierunku. I trzeba 
przyznać, że pesymizm ten nie jest bezza- 
sadny. Owa „tykalność* powszechna, na 
którą skarżyli się posłowie, nie jest sprawą, 
wypływającą tylko z prawodawstwa, i środ- 
kami wyłącznie prawodawczymi nie da się 
wytrzebić. 

Nietylko bowiem prawo daje możność 
nadużyć, a stany wyjątkowe wiele rzeczy 
wyjątkowych uprawniają, nietylko wyko- 
nawców cechuje wybitna skłonność do sze- 
roko pejmosanej „inicyatywy osobistej“, 
Dowolucść, panująca u góry, nie jest faktem 
odosobaionym, a ma swój odpowiednik i 
Źródlo pierwotne w psychologii samego spo- 
łeczeństwa. Na tle tej p:ychologii powstał 
fakt osobliwy: to, co było bardziej „nie- 
ty.alne* z punktu widzenia prawa, stawało 
się w jewnych okresach bardzo „tykalne" 


W środę dnia 25-4 


KONCERT Józefa Sliwińsk 


>Wierzór Chopinowskie ku uczczenia 100-ej rocznicy uri 
kompozytora, Progrmn tylko z n'worów Chopina. Fortepian | 
steina że składu F KUHE., boczątek o godzinie 8t/⁄ w. : 
Kreszcz. 35 od g. $-ej do 2-ej i od 


"Sala Klubu Kupieckiego. *" 


Bronisława HUBE f 


Dostawca Cosarskiego T-wa Mu 


Krutikowa, 
„oddziałach: 


gm: l 


z dołu i żadne usiłowania zmienić tej 
sytuacyi nie mogły... 

Szereg przyczyn historycznych nadał 
specyficzne cechy nietylko prawu, lecz i 
duszy ludzkiej. I dzięki temu wszelka „ini- 
cyatywa" w kierunku lekceważenia lub po- 
gwałcenia przysługujących praw znajduje 
zawsze gotowe już kadry uzdolnionych wy- 
konawców, a na ich czyny odpowiadają z 
dołu nową seryą gwałtów. Dziś już nie o 
samo prawo chodzi, lecz o duszę narodu, 
mijącego się w nierównej walce z tragicz- 
nem przeznaczeniem. 

Zapewne najważniejszym na tej drodze 
krokiem jest reforma prawodawcza i Duma 
Państwowa spełni obowiązek doniosły, jeśli 
pomimo nieuniknionych przeszkód, prawo 
odpowiednie uchwali. Lecz nie jest to 
wszystko. Najbardziej humanitarne prawa 
mogą pozostać martwą literą, jeśli równo- 
legle nie będzie się odbywało przeobrażenie 
moralne sp.łeczeństwa, jeśli opinia publicz- 
na nie zrozumie swego właściwego zadania 
i nie potrafi zapewnić sobie posluchu. 

Dlatego też usprawiedliwiony był pe- 
symizm posła Parczewskiego po przemówie- 
niach, w których brzmiało zrozumiałe dąże- 
nie do zabezpieczenia społeczeństwa od skut- 
ków samowoli, a które jednak nie zawiera- 
ły poczucia wspólnej odpowiedzialności za 
to, co już było, i poczucia wspólnego cbo- 
wiązku wobec tego, co uczynić należy. Chęć 
porachunku osobistego za to, co już było, a 
jeszcze niewątpliwie nieraz powtórzyć się 
może, jest zapewne usprawiedliwioną aż nad- 
to, lecz. jeśli mają prawa nowe powstać 
w atmosferze, gdzie chęć porachunku góru- 
je nad wszelkiemi innemi uczuciami—trudno 
zaiste powstrzymać się od uczucia jaknaj- 
dalej posuniętego pesymizmu. 

Idem. 
AEE a W r N 
Zamach stanu w Belgii. 
=E 

«Courrier Europ.» donosi, że w Brukselli odby- 
wają się rokowania celem skłonienia króla Loopolda 
do dobrowolnej sbdykacyi na rzecz księcia Alberta. Ze 
względu na to, że jest mało prawdopodubnem, aby król 
się na to zgodził, prowadzą także rokowania z nasiępcą 
tronu ks. Albertem, aby wstąpił na tron na wypadek 
zamachu stanu, który jest bardzo prawdopodobny, a na- 
wet blizki, 

Przyczyną zamachu stauu jest niezadowolenie, 
panujące w Belgii z powodu prowadzenia się, króla 
Leopolda. Jak wiadomo, król Leopold ożonił się z cór- 
ką portyera, którą wyniósł do godności baronowej 
Vaughan. Baronowa miała w Paryżu willę i tam stala 
mieszkała, gdzie ją odwiedzał często król Lsopold; stąd 
przeniosła się na stałe do Brukselli, gdzie żyje z prze- 
pychem, co wywołuje ogólna zgorszenie, a to tem bar- 
dziej, że miesza się do polityki belgijskiej. Wotec 


Królestwie. Piwo pilzeńskie, kulmbachskie (cieinne), czeskie. 


„Berntopłi Syn 
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Kijów, Kreszczatik 


M 33, 
Telefon Nr. 809. 


zycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum 


wa. Pike SE + ROR od 75 w 

op. dò7:b., przy hotelu telefon, wanna i . Zytom. 16. v-1U 

bilardy. Do WAN mogą być nodawano Br Gzern iak, 56—8, kob, I -2 
najrozmaitsze zakąski i napoje. Na dwor-| Syf wens modzopłe (spac. kur. strict) 


s ą À cu stały komisyoner. Dorożkarzom prosi- | niem. płe. Wszyst. spec. spos. kur. Od- 
my nie wierzyć, że hotel jeszcze nie odrestaurowany lub że mema wolnych pokoi l dziel. łóżka, 
|” S KZ OAK”: |_| ZMROK 1 BEE o 


tego uważają za prawdopodobne, że przeciwko krółowi 
odbędą się wielkie demonstracye i że wnet nastąpi de- 
tronizacya. 


Wielkie projekty. 
—0)— 
Peterbsurg, d. 20 listopada. 


W ministeryum komunikacyi zarysowa 
no wielki projekt pokrycia calego państwa 
ogromną siecią Komunikacyi wodnycb. Wy- 
obraźcie sobie, Wisłą, Dnieprem i t.d. chcą 
s'ę dostać uż do... Amuru. 

Projekt, czy też dopiero zarys projektu, 
powstał pod wpływem Dumy, przy rozpatry- 
waniu budżetu w r. 1908 i w r. 1909. Du- 
ma wyraziła życzenie, aby ministerstwo ko- 
munikacyi przedstawiło „ogólny plan ule- 
pszenia i rozwoju dróg wodnych w Pań- 
stwie”. 

W r. b. ministerstwo postanowiło uczy: 
nić zadość temu życzeniu. Utworzono ko- 
misyę międzyministeryalną, na której nara- 
dy zaproszono też prywatne osuby fachowe. 
Komisya pracowała od kwietnia do sierpnia, 
jak widać, sumiennie i wydała obecnie 
pierwsze swe sprawozdanie. Dużo tam ma- 
teryału ciekawego i p:uczającege, ala dużo 
też jeszcze i stron ciemnych. Sprawa tak 
zawiła, tak skomplikowana nie może być 
zresztą opracowana doraźnie, w ciągu paru 
miesięcy, kiedy ją zaniedbywano w ciągu 
dziesiątków lat. Dobrze więc, że choć zro- 
biono jakis początek. Tylko obawiać się 
należy, że rozmach członków komisyi był 
za wielki, i jak to zwykle bywa w takich 
razach, pragnąc zrobić za wiele, nie zrobi się 
nie, jeżeli nie jakiś minus. 

O rozwoju komunikacyi wodnych w Ro 
syi nngdy nie myślano poważnie, w osta- 
tnich czasach zaś mniej niż kiedykolwiek. 
Dlatego też niema dotąd należytych da- 
nych, aby narysować ogólny plan sieci wo- 
dnej. Kumisya tylko w sposób przybliżony 
rzuca pomysł następujących linii wodnych, 
kierujących się od Zachodu ku Wschodowi. 

N»jpierw linia północza. Posiadałuby 
ona w swym składzie rzeki: Świr, Wyczeg- 
dę i in., przeszłaby drogi naturalne jezior 
Ładogi i Onegi, rzek Dźwiny północnej 
i Pieezory i połączyłaby je z Newą. 

Linia środkowa, RBajwięcej nas obcho- 
dząca, postępuje rzekami: Prypecią, Desną, 
Oką, Kamą, Tobolem i in., połączyłnby Wi 
słę, Dniepr, Wełgę, Ob, Jenisej, Lenę, Baj- 
kał i Amur. i 

Wreszcie linia południowa, idąc bie- 
giem rzeki Dniepru dolnego, Dońca półno- 
cnego i in., przeszłaby przez Dunaj, Dniestr, 
Bug południowy, Dniepr, Don, Wołgę i w 
dalszym rozwoju być moż8 przez morze Ka- 
spijskie, rzeki Amur-Daryę i Syr-Daryę. 

Nakreślone powyżej linie—jak zaznacza 
sprawozdanie—znajdują analogię w wicikiej 
sieci kanałowo-rzecznej niemieckiej, austrya- 
ckiej i szwedzkiej. Tak np. środkowo-euro- 
pejsna linia" magistralna za pośrednictwem 
Wisły łączy się bezpośrednio ze śroćkowo- 
rosyjską. 


OOOO ZOZ A nn e a 


a era 


Niecielskiezo i 
Janodzińskiego 


w KIJOWIE 
Poleca zegarki 1 zegary 
najcelnicjszych fabryk, do- 

kładnie wyregulaw»ne. 


kościoła odbędzie się w 


„ANI8- 


Komisya jest zdania, że roboty tego 
rodzaju nie mogą być przedsięwzięte ani za- 
raz, ani nawet w najbliższym czasie, ale 
plan ich powinien istnieć, powinien być wy- 
konywany częściowo i do niego powiony 
być skierowane wszelkie projekty budowy 
kolei żelaznych. 

Tak np. co do Wisły powiuno się pa- 
miętać, że rzeka ta ma za zadanie nie ułat- 
wić import zagraniczny i, pód względem 
strategicznym, wkroczenie wojsk nieprzyja: 
cielskich do Jirólestwa, lecz popierać handel 
i przemy słmiejsę wy, oraz sk:arowywać ruch 
towarowy ku portiom rosyjskim (a nie pru- 
skim). Wobec tego komisya zaleca dobrze 
się zastanowić nad tem, czy dotychczasowe 
plany robót na Wiśle odpowiadają ce- 
lowi. - 

Co się tyczy Dniepru, komi:ya uznała 
za pilne opracowanie szozegółowcego planu 
robót na nim. Niektóre roboty są już o: 
becn e najwidoczniej pilne i należy do nich 
przystąpić niezwłocznie. 

Niepodybna wchodzić w szczegóły ca- 
łego tego zarysu, który obfituje w szeregi 
danych i cyfr, bardzo interesujących niewąt 
pliwie, ale podobno jeszcze zgoła niedosta 
tecznych í nie pozwalających na ostateczny 
sąd o tym doniosłyn przedmiocie. Naj- 
ważniejszą tedy obecnie rzeczą jest stwier- 
dzenie, że sfery miarodajne zwróciły uwagę 
na tę ważną kwestyę. 

Notując więc na razie tylko sam fakt, 
nie możemy jednak nie wyrazić obawy, że 
w samem istnieniu takiego planu spoczy- 
weją pewne niebezpieczeństwa dla intere- 
sów lokalnych. Sprawozdanie komisyi wie- 
lokrotnie kładzie nacisk na to, że gruntow- 
ne roboty wodne na tej lub innej rzece po- 
winny być przedsiębrane w zgodzie „Z pro- 
ponowaną ogólną siecią wodną“. 

W  takiem postawieniu sprawy leżą 
elementy znanych w państwie rosyjskiem 
wielkich projektów... odkładania ad calendas 
graecas. Tak up. komisya, już ma wątpli- 
wości czy żądane przez ministeryum komu- 
nikacyi w budżecie r. 1909 pięć milionów 
rubli na roboty na Wiśle mają swe uzasad- 
nienie „wobec potrzeb ogólnej sieci wod- 
nej“. Bagat'la! jeszcze o sieci się nie śni, 
ieszcze drzewo w lesie, a już to i owo ma 
być zaniechano wobec rzekomych większych 
zadań. Tymczasem na te ostatnie niema 
pieniędzy, a więc nie dokona się ani wiel- 
kiego, ani malego... 

Rozumie się, że, aby wydawać sądy o 
tak potężnem przedsięwzięciu, trzeba posia- 
dać specyalną, i to nie byle jaką kompe- 
tencyę, zarówno w ogólnych sprawach że- 
alogi oraz ekonomii przemysłu i haudla, 
jax w sprawach miejscowych. Komisya sa- 
ma to zaznacza, utrzymując, że do rozstrzy- 
gania tych i owych kwestyi lokalnych na- 
leży powoływać osoby, dokładnie znające 
stosunki miejscowe. Trudno więc dorażuje 
powiedzieć, czy i w jakim stopniu projekt 
jest wykonalny, czy i w jakim stopniu bę- 
dzie on sprzyjał interesom miejscowym lub 
je obrażał, W każ ym razie na zaintere- 
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kościoła w m. Romnach gob. połlaw- 
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my, jak kiluu ministeryów, należy zwrócić 
uwagę czytelników. Głos żywiołów społecz- 
nych, zwłaszcza najbliżej zainteresowanych 
ekonomicznie, może tu mieć silne echo i 
źle byłoby, gdyby sprawę załatwiano biuro- 
kratycznie, bez wzięcia pod uwagę opinii 
miejscowych sfer rolniczych, przemysłowych 
i handlowych. 
Sceyinus. 


Sprawa Rydzyny. 
—0)— 

Ze strony osób, kióre z mecenasem Trąmpczyń- 
skim rozpoczęły akcyę nad uratowaniem Rydzyny od 
zagarnięcią jej przez rząd pruski, pisma warszawskie 
otrzymują wiadomość, że pierwszy proces o majorat ry- 
dzyński rozważany będzie nie 6-goc, ale dapiero 29 go 
grudnia n. s. 

Jest to skarga restgtucyjna hrabiów Tomasza 
i Władysława Potockich, kiórzy proces o prawa agnac- 
kie niedawno w trzech instancyach przegrali i teraz 
wznawiają sprawę na podstawie nowych dokumentów, 

Późoiej ma być roztrząsana skarga Stanislawa 
hr. Potockiego (małoletniego sysa hr. Augusta z Mos 
skorzówa), dopomi ająca się przyznania mu praw 
agnackich i wzięcia udziałn w radzie familijnej, która 
bez formalnej konwokacyi inieresowanych we wrześniu 
19u8 r. samowulaie postanowiła znieść ordynacyę. 

Widoki wytoczonych spraw Są zupełnie po- 
ważne. 

Świeżo przedstawione metryki jasno udawadaiają, 
że sąd nadziemiański w Poznaniu niesłasznie odrzncjł 
w roku 1834 uroczystą donacyę hrabiów Tomasza i Ien- 
ryka Potockich na rzecz erdynacyi, stanowiącą warunek 
sinc qua non ich uznania, jako pierwsżych agnatów. 

Cała la akcya, mająca na celu uratowanie w ca- 
łości ordynacyi rydzyńskiej, jest wprost przeciwna 
wszelkim prywatnym układom dalszych agnatów, bra- 
hiów Wodzickiogo i Heuryka Potockiego, i poki nie bę- 
dzie w trzech instlancyach rozslrzygriętą, eo ipso za- 
trzymuje tak wypłatę obiecanego przez rząd pruski wy- 
nagrodzenia, jak i przejście ordynącyi na rzecz koloni: 
zacyi niemieckiej. 

SZK o i R 


Otwarcie parlamentu w Niemczech. 


(Glossy do mowy tronowej). 


Parlament Rzeszy niemieckiej rozpoczął 
swą Sesyę. 

Na zamku w Beulinie cesarz Wilhelm 
osobiście otworzył parlament memiecki mo- 
wą tronową. Czytając ten dokument pań- 
stwowy, ma się wrażenie. że nigdy jeszcze 
nie przemawiał cesarz Wilhelm II tak trze- 
źwo, tak bez frazesu, jak 30 listopada b. r. 
Po dniach burzliwych zeszłorocznego listo- 
pada, kiedy to osobiste rządy ecsarza Wil- 
helma II poddano surowej krytyce pubii- 
cznej w parlamencie niemieckim, kiedy na- 
reszcie zmuszono cesarza Wilkelna H do 
złożenia uroczystego przyrzeczenia w ręce 
ówczesnego kanclerza Rzeszy, że odtąd nie 
przekroczy konstytocyą określonych praw 
korony i zaprzestanie pohiyki na własną 
rękę, obecna sesya parlamentu niemieckie- 


sowanie się w tym kierunku zarówno Dago zapowiada się spokojnie. 


D Z E N 


Co prawda, polożenie Niemiec jest po- 
ważne i wymaga ostrożności i rozumnej po- 
lityki tak w sprawach wewnętrznych Rzeszy, 
jak i w sprawach zagranicznych. 

Parlament niemiecki zebrał się w zu- 

pełnie odmiennych warunkach, aniżeli w ro- 
ku ubiegłym. Większość rządowa, słynny 
blok liberałno-konserwatywny rozbity, w je- 
go miejsce brak wszelkiej stałej większości 
i wzrost wpływu centrum katylickiega, któ- 
re w związku x konserwatystami i Kołem 
Polskiem przeprowadziło reformę finansową 
wbrew rządowi. Kanclerz państwa, długale- 
tni kierownik polityki zagranicznej i dyplo- 
mata, ks. Bilow, ustąpił. Miejsca jego zajął 
człowiek nieznany, w dyplomaceyi niezapra- 
wiony, homo novus, p. bsthman-Hollweg, któ- 
ry politycznie jest niczapisaną białą karią 
papieru. Nikt nie pizypasziza, żeby tn 
kanclerz mógł ne dłuzo poprowadzić poli- 
tykę zagraniczuą i wewnęuzną państwa 
i powszechnem jest mniemanie, Że zajmuje 
tylko tymczasowo to miejsce, które przygo- 
towane jest dla niezsanego dziś jeszeze j+go 
następcy. Z wielu stron wskazują na obe- 
cenego ambasadora niemieckiego w Konstan- 
tynopolu, br. Marschall von Bibersteina, jako 
na przyszłego kanclerza państwa. Wzrost 
niezadowolenia w masach wyborczych jest 
oczywisty. Wybory uzupełniające do parla- 
mentu przyniosiy zwycięstwo socyalnej de- 
mokracyi, po tryumiach socyalaej deniokra- 
cyi przy wyborach sejmowych w Saksunii 
i w księstwie Badeńskiem, przyszły wybory 
w Berlinie, gdzie, pomimo trzęklasowego 
systemu wyborczego, sccgalni demokraci 
zwyciężyli w 5, 6 17 okręgu wyborczym, 
a tylko w 12 okręgu wyborczym (Moabit) 
większością drobną 9 głosów przeszedł kan: 
dydat wolnomyślnych, d-r Ranze, przeciw 
socyalistycznemu kandydatowi, Iloffmanawi. 
Wybory uzupełniające w mieście uuiwersy- 
teckiam, w Halli, przyniosły znów zwy- 
cięstwo socyalnej demokracyi. Na bandy- 
data soc..dem. Kunerta padło 26,020 gło 
sów, na kandydata zjednoczonych stronnictw 
antysocyalistycznych wvlnomyśluego Rein- 
mana—21,549. Większością 4,079 przeszedł 
socyalny demokrata do parlamentu, W wybo- 
rach uzupełniających do parlamentu w Neu- 
stadt-Landau, Schneeberg, Stolberg, Koblen- 
cyi, Koburgu, Landsberg-Soidin i w Halli 
zdobyli socyalni demokraci większość. Przy 
wyborach powszechnych 25 stycznia 1907 r. 
padło w tych 6 okręgach 171,139 glosów, 
z czego na socyalnych demskratów głoso- 
wało 60,236. Przy wyborach uzupełniających 
od lipca do listopada 1909 w tych 6 okrę- 
gach oddano 155,647, z czego na socyalną 
demokracyę przypadło 73,164 głosów. Je-t 
to niezawod.ie klęską rządu, mane tekel dla 
wszystkich stronnictw i skutek fałszywej 
polityki rządu oraz niepopulaznych uchwal 
parlamentu, podwyższających podatki pośre- 
dnie o 400 mil. mk. 

Te zwycięstwa socyalnej demokracyi 
uważa cesarz Wilhelm jako osobistą obelgę 
i jako szkodę dla dynastycznych interesów Ho- 
henzollernów. Nie wspomniał o tom ani 
słówkiem w swej mowie tronowej. Był o- 
schły j urzędowy w tonie i w treści. Mo 
wa tronowas, za którą odpowiedzialny jest. 
kanclerz Bethman-Hollweg, stwierdza, że o- 
tworza „;zostąty,. pawe, ;żródła dochodu, | 
wskazuje, że one powinny wystarczyć na 
nowe potrzeby państwa. W granicach tych 
Źródeł dochodu obraca się buqżeż państwa 
na r. 1910. 

Z nowych przedłożeń zapowiada mowa 
tronowa dalszy rozwój ustawodawstwa spo- 
łecznego, e mianowicie reformę i ujedno- 
stajnienie istniejącego ustawodawstwa o u- 
bezpieczeniach robotników na wypadek cho- 
roby, rozciągnięcie tych zasad na nowe war- 
stwy robotnicze i ubezpieczenie rodzin i 
dzieci robotników; zapowiada zmianę usta- 
wy przemysłowej i ustawy 0 pracy domo 
wej w przemyśle domowym, oraz projekt u- 
stawy 0 urzędach pośrednictwa pracy, wre- 
szcie nowy projekt procedury karnej. 

W polityce kolonialnej stwierdza roz- 
wój kolonii zamorskich i d-maga się wy- 
kończenia sieci kolei południowo-zachodnio- 
afrykańskich oraz doprowadzenie nowozbu- 
dowanej kolei Żelaznej Usambara aż do 
stóp olbrzymiego Kilimand*aro. Po zbudo: 
waniu tych kolei nastąpi zmniejszenie wojsk 
kolonialnych w Afryce. | 

W polityce handlowej zapowiada prze 
dłożenie istniejącego traktatu handlowego z 
Anglią na dalsze dwa lata do końca 1911 
roku i nowy traktat handlowy z Portugalią. 

O polityce zagranicznej wyraża się z 
wielką rezerwą. 

„Ażeby zapewnić narodowi niemieckie- 
mu spokojny i energiczny rozwój, starął się 
rząd związkowy utrwalić pokojowe i przyja- 
zne stosunki z innemi mocarstwami. Z za 
dowoleniem stwierdzam, że zawarty z Rzecz: 
pospolitą francysgą traxlak co do Maro- 


ka wykonany został w sposób, odpowiadają: | k 


cy interesom obydwu stron. 

„W państwie niumieckiem, również 
jak w Austro-Węgrzech, z wdzięcznością 
wspominaną jest chwila, kiedy przed laty 
80 zawarty został alians, który przez po 
źniejsze p<zystąpienie Włoch rozszerzył się 
do trójprzymierza. Mum najgłębsze prze- 
świadczenie, że wspólne trzymanie się Ta- 
zem tych trzech, sojuszem związanych, mo- 
carstw i nadal zachowa swą siłę dla dobra 
narodów i dla utrzymania pokoju“. 

W iem, co przemilczano więc, nie w 
tem, co powiedziano w mowie tronowej, wy 
raża się obecnie położenie polityczne. 

Mówi o Austro-Węgrzech, o Włoszech, 
o trójprzymierzu, Wspomina z uznaniem o 


Francyi i Maroku, mówi nawet o Angli 
przy sposobuości przedłużenia traktatów 
handlowych. 


Nie wspomina słowem ani o Rosyi, ani 
o wypadkach na Bałnanach, o Turcyi, Gre- 
cyi, Krecie. 

A jednak te wypadki nieskończone. 
Przeciwnie, właściwie one nadają piętno 
wybitne obecnej polityce świata. 

Niemcy w nich ważną odegrały rolę i 
ważną jeszcze będą miały doodegrania, By- 
ły w roku bieżącym spotkania monar- 
chów, było Björke, ı Cowes, i Raconiggi. 

Najlżejszem echem te wypudki nie od- 
biły się w mowie tronowej, którą Wilhelm 
II otworzył parlament niemiecki, I to jest 
znamienne. W. L. 


łsownie do 
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Pomnik Kościuszki w Krakowie. 
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Odiew pomnika Kościuszki na koniu, mający sta- 
nąć w grodzie podwawelskim, piękne dzieło dwóch zna- 
nych artystów-rzeżbiarzy, Popiela i Marconiego, jest 
już oddawaa gotowy, lecz nieustawiouy jeszcze z dwóch 
powodów: mę że komitet nie moża się zdecydować na 
miejsce, w którem ma pomnik stanąć, powtóre, że nie- 
ma funduszu na postament do pomnika. Aby ten fun- 
dusz zebrać, wydało dwóch pasłów ludowych, Ptaś 
i Wójcik, oraz wójtowie Bronowice i Toń, dwóch gmin 
z pod Krakowa, odezwę do ludu z wezwaniem do skla- 
dek na ów postument. W odezwie tej piszą oni: 

efysiączne. masy ludowe ze wszystkich ziem 
Polski, nawiedzałące rok rccznie Kraków, pytają i pro- 
szą przewodników o wskazanie im postaci ukochauego 
Naczelnika. Lud polski udczawa brak swojego Wodza, 
chciałby u stóp ukochanego Hetmaąą złożyć swa cier- 
pienia i troski, napełnić otucha swe serca, nabrać no- 
wych sił do dalszaj pracy i walki. 

Posąg Kościuszjj, od kiku lat gotowy, czcka na 
posiument, a tymczasem toczy się bezpłodny spór 0 
miejsrę dla poniniką. 

Lud polski przez nsta swych przedstawicieli z ko- 
mi:ctu budowy pomnika Kościuszki, oświadczył się jo- 
dnowłośnie zą Rynkiem, w pobliżu tego miejsca, gdzie 
Kościuszko składał narodowi przysięgę. Równocześnie 
zażądali przedstawiciele ludu, aby fundusz, potrzebny 
na budowę postumentu pomnikowego, pochodził od 
tych, których Kościuszko był Ojcem i których nauczył 
kochać Ojczyznę. Kosciuszko widział oswobodzenie oj- 
czyzny w wolnym, oświeconym ludzie. Lud zrozumiał 
Naczelnika i czci Go dziś i kocha więcej, niż którego- 
koiwick z polskich bohaterów. Lud uważa Kościuszkę 
za swego chłopskiego bohatera! Na barkach chłopskich 
nisch podniesie się na Rynku krakowskim szlachetna 
postać ukochanego Naczelnika! A przyszłość powie: 
clak Lud polski czci swoich Bohaterów!» 
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19 go listopada. 


Kwestya generał gnbernatorstwa wileń- 
skiego i kwestya uniwersytetu w Wilnie 
nie schoązi z myśli naszych, gdyż ciągle 
jestesmy w niepew ności—będzie czy nie bę: 

ZG? 

W kołach towarzyskich naszego społe- 
czeństwa objawiło się pewne zainteresowa- 
nie ruchem umysłowym, może to przypisać 
należy obecnemu, martwemu pod względem 
zabaw sezonowi, ale dość, że rozmaite wy- 
kłady, urządzane przez Koło równoupr. kob 
stowarzyszenie nauczycielek i t. d, są 
uczęszczane przez osoby nawet ze świata 
bawiącego się, coprawda, nie tak tlumnie, 
jak naprz. w Warszuw e, ale w Wilnie i tę 
irekwentyę za dodatni objaw poczytywać 
trzeba. 

„Zorza Wileńska“ wzbudzila znów nie- 
zadowolenie władz za niewinną wzmiankę 
o zbrojenia się Japonii. Nè 46 został skon- 
fiskowany. 

Dobrowolnie zamknięto jedno z tuwa- 
rzystw, mające bardzo doniosłe cele, a mia- 
nowicie „Półnoeno-zachadnie Towarzystwo 
drobnego kredytu*, Rok ono trwało, niczem 
nie objawiło swej żywotności, więe je człon- 
kowie zlikwidowali. Drobne niedobory po 
dzigło o mię ;zy wszystkich członków, sto- 
i ich. - odpowiedziajności kredy- 
towej. 

Pomimo niepowodzenia tego tuwarzy- 
stwa potrzeba drobnego kredytu pcha do 
tworzenia czegoś nowego. 

W tych „dniach oubyła się narada człon- 
ków założycieli nowej kasy oszczędnościowo- 
kredytowej dla najbiedniejszej ludności. 
Przy współudziale inspektora drobnego kre- 
dytu rożyatrzono ustawę, która ma pójść do 
zatwierdzenia, a na mocy której j:st pewna 
nadzieja otrzymania subsydyum od rządu. 

Z Białegostoku piszą, że otwarte tam 
w czerwcu „drugie białostockie Tow. kre- 
dytowe* rozwija się wcale dobrze, gdyż ma 
już 475 członków, a kapitał obrotowy wyno- 
si 27,000 rubli. Celem tego Towarzystwa 
jest popieranie drobnego przemysłu, który 
z powodu bruku kapitałów nie mógł się w 
Białymstoku rozwinąć. Od Nowego R.ku 
Bank państwa wniesie, jako udział 25,000 rb 
Za wkiady Towarzystwo wypłaca 74, od po- 
życzek bierze 10%. 

Ruda Zarządu kowieńskiego Tow. rol- 
niczego nie zaraziła się ospałością takiejże 
rady Tow. rolniczego, wileńskiego, która za- 
ujechała wystawy wileńskiej. W Szawlach 
<dlędzie stę wystawa rolnicza we wrześniu 
i zapowiada się bardzo pokaźnie, gdyż na 
czelę każdego z działów stanęli ludzie ener- 
g'czni i kammpeientni. Na posiedzeniu rady 
powołano jeszcze do Życia bardzo ważną 
Sprawę. Zorganizowano zajęcia praktyczne 
i tevretyczne z dziedziny mleczarstwa i ho- 
howii bydła dla członków kow. Tow. rolni- 
czego i ich olicyali tów. Kurs trwać będzie 
od 20 stycznia do 15 lutego 1910 r. Na te 
ursy przyjmowane będą osąby, umiejące 
czytać i pis-ć, bez różn cy płci. Po ukuń- 
czeniu zajęć i złożeniu egzaminów wydawa- 
ue będą świadectwa. Opłat: wynosi z góry 
25 rb. Szawe!ski oddział kow. Tow. rolni- 
czego ma najwięcej intnicyi i energii w 
przeprowadzeniu pro,ektowanych prac. 

Litwini nie na żarty pracują nad roz 
wojem swej kultury i widocznie księża go- 
rąco borą tę sprawę do serca. Redaktor 
„langijać w Kownie, ks. Jan Indrulis, wy- 
znaczył 200 rb. za napisanie najlepszego u- 
tworu scenicznego, pięknym językiem litew- 
skim, o temdencyi szlachetnej i formie do- 
stępnej dla scen wiejskich. 

Stowarzyszenie Św. Kazimierza wyda 
utwór własnym kosztem, a dochód ze sprze- 
daży pójdzie znów na nowe nagrody. 

Młoda kultura pomału, ale sunie na: 
przód, zapału jednostkom odmówić nie moż- 
na, a pozazdrościć można większej swobody 
słowa. 

E. W. 
CO 


W sprawie wyborów wołyńskich, 
; —0:0— : 

Ariykuly hr. Ksawerego Krasickiego 
w sprawie wyborów wołyńskich zniewalają 
mnie do uwag następujących, które wsku- 
tek pobytu meg» w Petersburgu i innych 
niezależnych od mojej wał: przyczyn, poja- 
wisją się w druku później, niź zamierzałem. 

W sprawozdaniu mojem na zebraniu 
przedwyborczem szczegółowo wyjaśniłem 
przyczyny ipobudki adresu. Nie wiem, o ile 
sława moje przekonały słuchaczy, na zdanie 


SES 
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ich jednak wpłynąć mogly- Sprawozdanie 


dyskusyi i zarzutów nie wywołało, zapropo- 
nowano ponowny mój wybór—wobec tych 
dwóch faktów wniosek naturalny, Że wy- 
borcy sprawozdaniem się zadowolili, a w 
sprawie adresu byli mojego zdania lub nie 
przyznając mu wyjątkowego znaczenia dy- 
skusyę uważali za zbyteczną. lIoaczej argu- 
mentnje hr. Krasicki: dysknsyi nie było—za- 
tem wyborcy uznali posła za nieudolnego 
do niej, w sprawie adresu milczeli, więc by- 
li innego, jak poseł, zdania. Z argumenta- 
cyą, opartą mie na zwykłym porządku rzeczy 
a na domysłach, walczyć nie mam zwyczaju, 
nie da się jednak zaprzeczyć, że zarzuty, które 
wskutek tego br. Krasicki czyni wyborcom 
odneszą się iwyłącznie do tych, którzy, obe- 
cni na zebrabiu i w przekonaniu, że mówić 
trzeba, miiczeli. Tylko o szanownym auto- 
rze ertykułu wiemy z pewnością, że był 
w tym wypadku, jeżeli zatem de niego są 
skierowane własne zarzuty, nie czuję się 
w prawie zaprzeczyć. 

Zarówno, jak hr. Krasicki, jestem zwo- 
lennikiem solidarności, ale inaczej ją pojmu-. 
ję. Podług hrabiego, jest to niezłomna za- 
sada, niewolno czynić wyjątków, i prddawać 
dyskusyi;—mojem zdaniem: - jęst to najlepsza 


jak każda metoda, czasem wyjątki, a zawsze 
dyskusyę. Wierny swojej zasadzie hr. Kra- 
sieki czyni mi zarzut, że tę kwestyę podnio- 
słem, widzi w tem ctwartość ale i wyzwa- 
nie—w mojem przekonaniu było to spełnie- 
niem obowiązku. Skoro mialem wątpliwość, 
czy będe mógł być sołidarnym, musiaiem 
reóez wyjaśnić przed przyjęciem mandatu 
i dać przez to wyborcom i sobia możność 
odpowiedniej decyzyi. Podjęcie się zadania 
bez pewności, jak go się spełni, byłoby co 
najmniej lekkomyslnem. Wyborcy odrzu 


podług mnie mieli siuszność, następnie, po- 
zostawiając mi swobodę działania, uczynili 
w danym wypadku wyjątek i z solidąrności 
bezwzględnej. Nic moja rzecz o tem sądzić, 
pozostanę im tylko zawsze wdzięcznym za 
wysoki dowód zaufania, pujmuję jednak do- 
skonale, że można być innego jak wyborcy 
zdania i decyzyę ich ganić, dziwi mnie tyl- 
ko wybrana przez br. Krasickiego chwila, 
nie wtedy, kiedy zapytanie moje prosiło o od- 
powiedź 1 kiedy krytyka mogła wpłynąć na 
decyzyę wyborców lub moją, lecz wtedy, 
kiedy wyborców niema, a dla posła klamka 
zs padła. 

W obszernym ustępie hr. Krasicki traktu- 
je o wspólnem z wyborcami rosyanami przed- 
wyborczem zebraniu. Jedyną naszą pobudką 
w tym względzie była ch,ć porozumienia się i 
zaznaczenia, że razem, za wspólną zgodą, posła 
chcemy wybierać —pozyskanie zaś kilku gło- 
sów więcej, wobec neszej przewagi licze- 
bnej, było rzeczą obojętną. Msjem zdaniem, 
opisy łącznych z innemi grupami wyborców 
czynności powinny być dokładne, oparte na 
zupełnej znajomości rzeczy, nie wadzi przeto 
w tej mierze zasięgnąć zdania kierującej wy- 
borami starszyzny, © której z uznaniem wy- 
raził się hr. Krasicki. Opisy zaś urywkowe 
swych osobistych wrażeń tych warunków 
nie posiadają i mogą niekiedy przynieść 
więcej szkody niż peżytku. 

>se Jan Olizar. 
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Żydowskie listy proskrypcyjne. 


—— 


Socyalistyczny poseł do parlamentu wiedeńskiego 
Wutschel wuiósł interpelacyę, w której stwierdził bar 
dzo ciokawy fakt, mianowicie żydowskich list proskryp- 
cyjnych, które mają za zadanię rzucenie postrachu na 
wszystkich żydów, chcących zmienić wyznanie. Listy 
takie, zawierające spisy osób, które zmieniły wyzvanie, 
pojawiają się w wychodzących w Wiedniu tygodnikach, 
poświęconych religijnym interesom żydowskim. Poxeł 
Watschel nazywa tę praktykę drwinami z ustaw obo- 
wiązujących, kióre zapewniają każdemu swobcdą wybo» 
ru wyznania i nietylko pozwalają wyraźnie każdemu na 
zmieuianie wyznania z ukończonym 14 rokiem życia, 
ale nakaznją władzy obowiązek ochraniania go w tych 
zamiarach i baczenie, aby organa gmia wyznaniowych 
przy tej sposobności nie przekraczały swego zakresu 
działania. Owóż w fakcie wydawania wspomniąnych 
list proskrypcyjnych poseł Wutschel widzi nadużycie 
władzy ze strony żydowskiej gminy wyznaniowej w Wia- 
dniu i zwraca się do ministerstwa wyznania, oświaty. 
ministerstwa Spraw wewnętrznych, wreszcie do mini 
sterstwa sprawiedliwości, aby tej praktyce koniec 
położyli. 
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L [zh prawodawczych. 


X eRiecz» douosi o wyjaśnieniu sonatu, mają- 
com dorosłe znaczenie dia kwestgi nietykalności po- 
słów. Minister sprawiedliwości zapytał senat, czy nā- 
leży uzyskiwać pozwolenie Dumy na zaaresztowanie 
posła, klóry został skązany z wyroku sądu. Kryminal- 
uy departament sepatu ma jednom z ostatnich posie- 
dzeń postanowił, że dla wykonania wyroku sądowego 
niema potrzeby uzyskiwać pozwolenia Dumy. 


X W kodwencia seniorów spierano się o ta, 
czy mozna bez ogólnej debaty budżetowej zacząć roz- 
ważać poszczególne pręłiminarze. Po długich rozpra- 
wach postanowiono sprawy tej zasadniczo” nie rozstrzy- 
gać, ale przed śniętami żadnego z preliminarzy nie 
rozważać, Prawdopodobnie więc ogólna debata budże- 
towa odbędzie się w styczniu. 


Uchwała o szkołach dla obcopłemieńców, 
o której donosił nasz korespondent w telegramach, zo- 
stała forowana w komisyi Dumy do spraw szkolnych. 
Jak wisdomo, dla założenia szkoły z którymś z języ- 
ków miejscowych potrzebą obecności niemniej niż 50 
dzioci, imówią ych danym językiem. Dla założenia zaś 
szkoły rosyjskiej, wystarcza 15 dzieci, 


Z prasy rosyjskiej. 

Artykuł „Rieczi*, który przytoczyliśmy 
onegdaj, omawiający zachowanie się przed- 
stawiciela rządu w komisyi chełmskiej, wy- 
wołuje złośliwe uwagi „Rossiji* o kadeiach. 
Bo jest to kadecka intryga — owo Żądanie 
materyałów historycznych, składających się 
z nieprzychylnych opinii generał-guherna- 
torów. 


«Konferencya> przypomniała przywódcom kade- 
tów, że czes juź spłncić bodaj część partyjuych weksli 
przedwyborczych. Wobec F:nlandyi dokonano konwer- 
əyi: kadeci będą płąciii mniej, aniżeli obiecali. Przyp- 
mecali omi, ze będą zwierzchnicze prawa Rosyi. nego- 
wali, tymczasem, jak się zdaje, wypowiadają się oni za 
prawodawstwem ogóluepaństwowem z udziałem sejmu. 
Żydom zaczęto jnż płacić, ogłaszając usiami Rodzicze wa, 
zgodnie z dokładnem brzmioniem piotokóły konferenzyi, 
że bez zniesionia granicy osiadłości niema i nie może 
być nietykainości csohistej, 

<Polskia weksle mają być.Spłacone przy rozwa- 
żaniu sprawy chełmskiej. 

«Oto skąd pochodzą uroczysta 6nuncyżcye na te- 
mat wielkicj wagi kwestyi wyodrębnienia Chełmszczy- 
zuy, która to kwestya «ogromnie niepokoi opinię pu- 


metodu zbiorowej działalności, dopuszczająca | 


cili zasacę względnej , solidarności, w czem! 


bliczną> i «rozpala niebezpiecznie namiętności narodo- 
wościowe». Pomyśleliby przynajmniej o tem, że mó- 
wią oni o namiętnościach, niebezpiecznych dla rosyj- 
skich interesów państwowych, że ustępują przed tem 
niehezpieczeństwem i zalecają uprzedzić jego rozwój 
wyrzeczeniem się nietylko świadomości narodowej, ale 
i samych interesów państwowych». 


Tak nawołuje do opamiętania kadetów 
organ ministeryalny. 


P. Wołyniec zastanawia się w „Kijewla- 
ninie*, dlaczego to prasa polska tak bardzo 
zajmuje sę Finlandyą i dlaczego tak przy- 
chylnie jest usposobiona dła niej. 

Po dłuższych wywodach, „historycznie“ 
uzasadnianych, przychodzi p. Wołynież do 
takiego wniosku: 

«Łatwo zrozumieć sens «tradycyjnei>, polsko- 
fiolandzkiej eprzyjażaio: w swoim czasie (przy Aieksan- 
drze I) fiulandczykom potrzebna była autonomia polska, 
jako precedens dia autanornii fintandzkiej, a dziś tę o- 
statnią «odbudowują» pdlacy, widząc 
dia przywrócenia poiskięj autonomii», 


Ponieważ zaś niedawno w „czarnosecin- 
nej* prasie była niedawno mowa o jakiemś 
porozumieniu japońsko fińskiem, więc stąd 
już krok tylko do stwierdzenia, że istnieje 
także jakiś sojusz polsko-japoński. 


Pojedynek Guczkowa z Uwarowem da- 
je asumpt p. Rosławlewowi do wygłoszenia 
szeregu zjadiiwych uwag o Guczkowie, któ- 
rego nazywa dziecięciem szczęścia. 


«Każdy na miejscu szczęśliwego Aleksandra lwa- 
nowicza po tak szczęśliwym pojedynku zbliżyłky się do 
zuieważonego przeciwnika i wyciągusł doń rękę Als 
leader panującej partyi z innego metalu stę składa: 
mści się on na dzieciach i wnukach, mści się na dzio- 
siątem pokoleniu. Aleksander Iwanowicz odwrócił się 
do swego przeciwnika plecami i odjechał automchiłem 
do domu. Aleksander Iwanowicz wysłał do redakcji 
swoje lity do Uwarowa, zawierające nowe  ubliżenia 
d!a przeciwnika. Nie wiem. jak się tam pisze w kode 
ksie (purasowa, ale wediug kodaksu życiowej przyzwoitości 
(ule mówiąc juź o gónielmanach) ten postąpok. <szczę- 
ściarza» nie doda lauru do jego wieńca. Być możn, iż 
tak się biją i natrząssją nad swymi przeciwnikami ku- 
pey Imoskiówscy, ale wśród szlachty rosyjskiej — jest 
to pierwszy wypadeks. 

«Losy przezmaczyły zdaje się Gutzkowowi rolę 
zupełnie samoistną we wszystkich dziedzinach Samo- 
isteym był jego chrzest bojowy (w walkach z inżyniera- 
mi w Mandzoryi), samoistnym spacer do boerów, samo- 
istną rola na moskiewskich zjazdach ziemskich, samo- 
istną cała działalność polityczna, poczynając od wy- 
cieczek przeciwko gsbineiowi Wiutego i kończąc na 
płaszczenin się przed gabinetem Stołypina — od histo- 
ryczuego listu, Sankcyonującego sądy połowe, do obro- 
ny nietykalności osobistej». 

«Zdziwiło moie — pisze da!ej p. Rosławlew — 
zdanie Siruwego, ktory porówhywa Guczkowa z Tier 
sóm i przypisuje przywódcy październikowców jakiś 
<eimocyouzlay związek» z konstytnevą. Jeżeli brać za 
podstawę główną cechę „Aleksandra Iwonowicza — paw- 
ność siebia i egotyzm, tedy może on posiadxć einocyo- 
pałuy związek tylko z samym sobą. Nio przacgg. ża 
kocha on ©|czyznę i gotów jest na ścianę lożć dla tej 
miłóści. Ale w ojczyźnie kocha om siebie. I w kot: 
styiucyi kocha tylko sióbiea. 


Tak w dosadnych wyrazach maluje 


p. Rosławlew postać przywódcy październi- 
kowców. 
(0. 


Z ŻYCIA ROSYISKIEGO. 


=, 

© Niejaki A. Wileniec rozpoczął w «Moskow- 
skich Wiedomostiach» szereg artykułów o teatrze pol- 
skim na Litwie Pudając w krótkości dzieje teatru pol- 
skiego na Litwie, poczynająz od XVIL wieku, A. Wile- 
niec widzi w watrze polskim jeden z najsilniejszych 
motorów patryotyzmu polskiego, odzywa się' przeto 
z wielką pochwałą o Murawjswie, którego mądrej po- 
licyce zawdzięczać należy, że przez lat 40 na całym 
obszarze t. zw. kraju Zachodniego nie odbyło się ani 
jedno przedsiawienie teatralne. 

«Ale przyszodł rok 1905—pisze z ubolewaniem 
A. Wileniec—i teatr polski powsiał znown, jako feniks 
z popiołów. 

<W ciagu ostatnich lat czterech teatr polski jest 
przedmiotem szczególnej troski i opieki społeczeństwa 
polskiego... 

«Biorąc pòd uwagę wydatną rolę, jaką odgrywa 
teatr w życiu kulturalnejn kraju, t tendencyę polską. 
którą jest on przeniknięty, nowa Sytuacya wymaga 
szczegółniejszej uwagi ze sirony administracyi i rosyj- 
skich organizacyi społeczaych», 

© W początkach grudnia na skutok skargi pro- 
kuratora warszawskiej izby sądowej senat ma rozważać 
sprawę o nadużycia byłego prezydenta Warszawy Li- 
twińskiego i para ipuych urzędników magistratu waT- 
szawskiego. 

©) Pierwsza sprawa iotendentów, z całej seryi 
Spraw podobnego rodzaju, rozpocznie się w d. 8 gru- 
dnia w kazańskim sądzie wojennym. Na ławie oskarżo- 
nych zasiądzie 13 osób z miejscowego okręgu inten- 
dsniury. 

© Słowiańskie Towarzystwo dobroczynności w 
Patershurgu zamierza urządzić cały szereg odczytów na 
różno temąty «słowiańskie». Między ianemi będą mó- 
wili: Łewszyn o bitwie pod Grunwildem, Sobolewskij 
o Chełmszczyźnie, Filewicz o «Rusi zakordonowej> itd. 
Firma świadczy o jakości towaru. 

Q Inżynier Bublikow zakończył badania przed- 
wstępne nad nówą linią kolejową pomiędzy Zagłębiem 
Dąbrowskiom a Doń'eckięm. Kiernnek hoii jest nastę- 
pujący: Pawłogród —Nowómoskiewsk --Koħelaki—Zoło- 
1016323 — Hastów— Żyłotnierz—Zwiahlel— Równe, 


| me oe ri rec s o | 
Adjutaht generała Bema, 


Literat wiedeń ki, Anton  Bettelbeim, 
wygrzebał w roczniku zapomnianego tygod- 
nika „Wiener Leben“ z roku 1873 opowa- 
danie autobiograficzne głośsego autorą au 
stryacko-niemieckiego Ludwika Anzengrube- 
ra, świad: zące o religijnej niemal czci, jaką 
żywili ówcześni węgrzy dla pamięci naszego 
rodaka i bohatera, a obrońcy ich wolności, 
generała Bema, i dla wszystkich, którzy choć: 
by pozornię pozostawali z. nim w bliższej 
styczności, 

Opowiadanie -odnosi się do r. 1862, kic- 
dy Anzengruber, jako aktor wędrownej tru- 
py, objeżdzał Węgry. W trupie tej, prócz 
niego, brał udział także niejaki Franz, który 
lubiał opowiadać o sobie, Że brał udział w 
powstaniu węgierskiem i że odegrał w niem 
poważną rolę, jako adjntant generała Bema, 
chociaż koledzy tę jego rolę spruwądzuli do 
o wiele skromniejszej, zwykiego słyżącego. 

Owóż, trupa ta dała szefeg przedsta- 
wień między innemi także w Palance, gdzie 
ją przyjęto bardzo gościunie, a kupiec miej- 
scowy, niejaki Karwassy, uważał sobie za 
obowiązek wieczorami podejmować aktorów 
obfitemi lLibacyami. 

„Jadnego z takich ursczystych wieczo- 
rów — opowiada Anzeogruber — kiedy oczy 
błyszczały już jaśniej, niż wino, a serca 
wszystk:e były przepełnione, Karwassy, za- 
pówniwszy nas poprzednio; że Węgry są 
pierwszym krajem na świecie, pustawił nam 
drażliwe pytanie, czy należymy do węgrów? 
Nie. Węgrów byłe wśród nas tylko dwóch 
w trupie: ja i Franz. Za fundowane wino 
powiedzieć „tak“ byłyby zbytnią usłużnością, 
powiedziałem więc, jako najmłodszy, żółto” 
dzinby z uśmiechem: „nie*. 

„Nasz umfitryon spojrzał na mnie su- 


w niej precedens, 


1owym wzrokiem, ale, być może, mało mu 
zależało na mojem należeniu do innego obo- 
zu, bo zadowolił się postawieniem do mnie 
py tania: 


Skąd pochodzę? 

— Jestem wiedeńczykiem. 

„Na to rozjaąśniło się jego oblicze, zda- 
wało się, że uspokoił się zupełnię co do me- 
go usposobienia i oświadczył stanowezo: „Ol 
wiedeńczycy są wszyscy za węgrami*. 

„Wyszedłem więc dobrze. Pozostał 
jeszcze tylko Franz, który, kiedy pytanie do 
niego skierowano, z chłodną rezerwą prze- 
chylił się na swojem krześle wstecz i wydał 
ze siebie stanowcze „nie*. 

„Prawdę powiedziawszy, zaczęło mi 
być nie swojsko, zacząłem marzyć o kijach. 

„Ale jeden z naszych kolegów, węgier, 
pochylił się ku Karwassemu i szepnął mu 
w ucho: „Nie wiesz pan, kim ten pan jest?" 

„Kupiec spojrzał na „pana“ nieco po- 
dejrzanie z boku, a.z pozoru, miał wszelkie 
prawo do tego. 

„= Był adjutantem generała Bema. 

„Przez mgnienie oka, ale nie dłuż j, 
nasz węgier spoglądał} trochę niedowierzają- 
co, potem zapytał, czy to prawda, powstał, 
ujął rekę kumedyanta i ukiąkł przed nim. 

„I tak klęczał przed człowiekiem, któ- 
remu z jego służby w konnicy—jeżeli praw- 
dą było, co o niej opowiadał pozostały tyl- 
ko krzywe nogi, który swoim poiężnym no- 
sem świecił w cieniach nocy, i zakłopotany 
otworzył na pół nsta, z popsutymi zębami, 
z których jeszcze wczoraj jeden wybił so- 
bie, wpadłszy na drzewo, w powrocie z Wy- 
prawy. 

„Młodszy podniósł biednego patryotę z 
ziemi z miną, w której więcej można byio 
odczytać skromnego wzbraniania się, miż 
wzruszenia, co wyrażone w słowach, brzmia- 
łoby: „Ależ proszą bardzo! Nie zwracaj pan 
publicznej uwagi!* 

„Następnego ranka uczestnikom tej 
uczty było bardzo trudno wstać z łóżek. 
Nasz amfitryon zaś przez dłuższy czas nie 
dał się widzieć, Wstydził się widocznie. 

„Wówczas Śmiałem się serdecznie z te- 
go. Ale jedno i drugie było niewłościwe: 
ani to, że ja się śmiałem, ani, że on się 
wstydził. Bo czy człowiek, którego uczcił, 
był tem, za co się podawał, czy nie — dla- 
czegoż miał się wstydzić, ża pozwolił nam 
spojrzeć w serce swoje? To bowiem, cośmy 
w niem znaleźli, były to przymioty narodu 
jego, silne przywiązanie do wielkich wspom- 
nień i radosna gotowość uczczenia tych i 
wynagrodzenia dawnych krzywd tym, któ- 
rzy w krytycznych dziejach walczyli za oj- 
czyznę”... 

TELSE "SEE | TAPE R ED 


W sprawie W. Encyklopedyi 
Powsz. Ilustrowanej. 


, —)vo(-— 
trzymujemy następującą odezwę: 

W r. 1890 z inicgatywy i nakładem jednego z 
ówczesnych wydawców rozpoczęto druk «Wielkiej En- 
cyklopedgi Powszochnej Ilustrowanej» pod redakcyą 
Komitetu, złożonego z uczonych i literatów. Gdy wy- 
dawnictwo dobiegło zaledwie do litery F, wydawca w 
roku 1899 zawiadomił komitet redakcyjny, iż zamierza 
zamiechać dalszego wydawania Eucyklopodyi, nie wi- 
dząc nadal żadaych dla siebie z tego korzyści mate- 
ryslnych. Wówczas Komileż Redakcyjny, wychodząc z 
założenia, że przerwanie druku takiego wydawnictwa 
byłoby prawdziwą szkodą spułoczną, że nadto ta część 
wydawnictwa, którą wyszła z druku, stracitaby swą 
wartość, ze stratą prenumeratorów, zdecydował się po- 
mimo takiego stanu finansowego podjąć usiłowania, aby 
doprowadzić wydawniciwo do końca: Nie szczędząc ani 
pracy, w większości bezipteresownej, ani kosztów, po- 
krywanych przez niowielkie grono osób, Komitet Re- 
dakcyjny nie dał aż dotąd upaść wydawnictwu, 

Lata 1906 i 1907, które tak silnie odbiły się na 
naszem życiu ekonomicznom, nie mogły, rzecz prosta, 
pozostać bez wpływu ua wydawnictwo «Wielkiej Eney- 
klopedyi, narażając ją na znaczna straty materyalne. 
Przedtem jeszcze, dla szybszego ukończenia wydawuic- 
twa, podjęliśmy ze znacznym nakładem druk II-ej se- 
Byi, poczynając ud litery N. Dziś najważniejszą naszą 
troską jest doprowadzenie w końcu roku przyszłego do 
połączenia dwóch soryi «Evcyklopedyi», gdyż tym spc- 
sobem wydawnictwo stanowić będzie jednolitą całość 
do litery P. Dla urzeczywistnienia tej myśli konio- 
ceznem jest współdziałanie wszystkich, nuznających do- 
aiosłość i pożytek tego rodzajoa wielkiego wydawnic- 
twa polskiego, któro obok prace i informacji, znajdują- 
cych się w. Eneyklopedyąch, wydawanych w językach 
obcych, obejmuje cały szereg poważnych prac uczonych 
polskich, dotyczących całoksztełtu naszoj kuliury, życia 
narodowego i umysłowego. Wszędzie podobne wyda- 
wnictwa są albo owocem pracy zbiorowych ciał i iusty- 
tucyi, umyślnie na ton cel wyposażonych, albo toż znaj- 
dują żywe poparcio zo strony społeczeństwa. U uas 
wobec braku tego rodzaju pomocy skądkolwiek musi- 
my liczyć jedynie na poparcie drogą nrenumeraty. Gdy- 
by się znalazło dwieście osób, któreby zakupiły z na- 
szych zapasów po jednym egzemplarzu wydawnictwa, 
to «Wielka Encyklopadya Powszoutna Ilnstrowana» 
zostałaby niewątpliwie doprowadzona w ciągu lat 6 
do końca. 

| Obecnie <Encyklopedya» składa się z 43 tomów 
seryi f-ej, obejmu ących litery od A do Li 6 tomów 
soryi H-aj od N do O, czyli łącznie z 49 tomów, li- 
cage tom po rb. 4, całość dotychczasowa kosztuje ru- 
bli 196. 

Obok tego zwracamy się do wszystkich prenu- 
meraterów dotychczasowych, aby dla umożliwiecia re- 
dakcyi doprowadzenia Fucyklopedyi do połączenia 
dwóch wymienionych sery:, zechcieli obok zwykioj pre- 
nujneraty, przysp:QSzyć wykupienie zeszytów i tomów 
seryi ll-ej, okejinającej litery N i 0. W. przekonaniu, 
ze tyle pracy i wysiłków pedjętych bez jakichkolwiek 
korzyści własnych, będzie miało uznanie szerszego gro- 
na osób, mamy nadzieję, że znajdą się wśród społe- 
czeństwa naszego ludzie, którzy nie dadzą upaść tak 
poważngwu i pożytecznemu wydawnictwu. 


Komitet wydawnietua 
«Wielkiej Enoykispedyi Powsz. Hustrowanej>. 
GUPP OTC Z DI ZW DA 


0 wychowaniu młodzieży, 


Mały fejleton w „Dzienniku Kijowskim* 
nr. 263 — wywołał ożywioną wymianę zdań, 
z których kilka wybitniejszych przytaczam: 

„Podstawą wychowania dzieci nie może 

yé wyłą:znie uczucie patryvtyczne*. 
i „Dsieeku mówić najpierw trzeba, że 
jest „człowiekiem*, a następnie dopiero, że 
jest polakiem*. 

| Na gruncie etyki indywidualnej rozwi- 
jać poczucie sprawiedliwości w najszerszem 
i najbezwzględniejszem słowa tego znacze- 
niu, przygotowywać zamiłowanie do wiedzy 
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i tem rozszerzać horyzont myśli. Dopiero 
na tym podkładzie zaszczepiać uczucie pa- 
tryotyzmu. Rozwinie się ono wtedy powa- 
żnie, trwałe i da plon bogaty. 

Młodzieńca, wychowanego w podobnych 
warunkach, nie zadowolnią demonstracje, 
hymny i stroje narodowe, nie zadowolnią 
półśrodki i półuczucia — on ziemi swej lek- 
komyślnie w obce ręce nie odda (sprawa 
rydzyńska), wiedzę swoją na rynkach wro- 
gick nie sprzeda, szkodliwych instytucji 
pieniędzmi swojemi nie podtrzyma (składki 
na więzienia), a z kategoryi rozrywek wy 
kreśli Olimpy, Chateaux i t. p., bo zrozumie, 
że poniewierka kobiety — jako człowieka — 
i jego też poniewiera, a zdrowie jego należy 
do społeczeństwa i przyszłych pokoleń. 

Ile sł i energii zyska na tem cicha 
mrówcza praca około prędszego przyjścia 
„królestwą bożego“ na ziemi, chyba zbytecz- 
nem jest powtarzać. 

Taki kierunek w wychowaniu wymaga 
niepospolicie przygotowanych pedagogów. 

Dodawać zbytecznie, że pierwszym pe 
dagogiem powinna być matka. 

Czy matki młodzieży naszej są do ta- 
kiego zadania przygotowane? 

Mówię głównie o matkach szczęśli 
wych, którym czas, zdolność i finanse po- 
zwalałyby pszysposabiać się do czekających 
na nie obowiązków. 

Czy takie szczęśliwe matki pomyślały 
kiedy, że oprócz wychowania własnych dzie- 
ci cięży na nich odpowiedzialność za przy- 
szłość dzieci matek złych i nieszczęśliwych 
(które los po macosz mu nadzielil). 

Czy te matki szczęśliwe starają się za- 
pewnić opuszczonej dziatwie kierunek mo- 
ralny w odpowiednio urzą”zonych szkołach 
elementarnych i przytułkach? 

Niestety, nie, z wyjątkiem szczupłege 
grona pracownic, pojmujących szerzej swe 
obywatelsko rodzinne zadania, za co im hołd 
uznania składamy — ogół rodzin naszych są 
to raczej wilcze gniazda, gdzie głównem za- 
daniem karmicieli (bo nie zasługują na mia- 
no wychowawców), jest Ściąganie najwięk- 
szej ilości Żiru, bodaj z krzywdą i wyzy- 
skiem otoczenia, byle tylko swoim dostar- 
czyć możności użycia. 

Niebaczni! zapominają, że często nieu- 
błagana Nemezys mści się za tak potworne 
pojęcie sprawiedliwości, a skutek—iż ich la- 
torośle przekształ ają się albo w stałych 
pensyoraryuszów domów zdrowia, lub w zwy- 
rodniałych osobników, których niedołężne 
społeczeństwa znosić muszą. 


Ed. Czetwertyński. 
RSETDE ETE p 


LISTY DO REDAKCYI. 


—— 


Na wóz Drzymały. 
Szanowna Redakcyo! 


Po listach p. L. Lisowskiego, p. A. Do- 
browolskiego i hr. Rzewuskiego, zdawałoby 
się, że szpalty „Dziennika* nie wystarczą 
na drukowanie ofar na wóz Drzymały; a 
jednak jest wilłocznem, żeśmy się chyba 
jeszcze. nie rozruszali. 

Przecież o obojętność w tej eprawie 
posądzać naszego społeczeństwa nie można ani 
też o to, żeby „uaciskało dłoń“ oszczędną. 

Jeden jedyny powód, wada nasza ogól 
na. to odkładanie na jutro tego, co dziś zro- 
bić trzeba, a trzeba koniecznie. 

Niech bracia nasi z nad Warty upe- 


wnią się, że nasze serca z nad Dniepru i 


Bohu bją w jedno tempo, jak dawniej, z 
ich sercem; a wrogowie z nad Sprei, że na- 
wet jedna sprawa Drzymały porusza nas 
wszystkich pomimo słupów granicznych. 

Załączam na wóz Drzymały trzy ruble. 

Ażeby zaś przerwać odkładanie na ju- 
tro, pozwolę sobie postawić kwestyę jasno, 
a może okaże się, że i praktycznie: oto niech 
każdy, ale bez wyjątku z prenumeratorów 
„Dzien. Kijow.* nadeszle natychmiast do Re- 
dakcyi najmniej jednego rubla. 

Wszak to taka drobnostka, po rublu od 
prenumeratora, a wóz Drzymały będzie nasz 
na zawsze, jiko okaz na wieczną hańbę ha- 
katystów! 

To przecie coś warte. 

Pczostaję z prawdziwem uszanowaniem 

Leon Łotocki 

Z Ukrainy. 


Szanowna R:dakcyo! 


Proszę najuprzejmiej o umieszczenie 
tego listu na szpaltach Waszego poczytnego 
pisma. 

Kończąc drugi rok działalności sekcji 
kultury ludu miejskiego i sprawozdanie ra- 
chuakowe, mam przed sobą jawny dowód, 
jaką sympatyą naszego społeczeństwa cie- 
szyły się obie instytucye, pod moją opieką 
pozostające. Letniska dla przepracowanych 
kobiet, jak również przytułek dla dzieci naj- 
biedniejszej klasy utrzymywały się przewa 
żnie z ofiar, to też czuję się w obowiązku 
złożyć głębokie podziękowanie wszystkim, 
którzy sę przyczynili dv spełnienia tego do- 
brego czynu. 

Organizując letniska, podtrzymujemy 
siły fizyczne pracownic, przez co ratujemy 
je od przedwczesnej choroby i czynimy 
zdolnemi do dalszej pracy. 

Dając opiekę dzieciom w przytułku i 
ochraniając je od szkodliwych wpływów u- 
licy, przysparzamy społeczeństwu choć parę 
dziesiątków członków użytecznych, zamiast 
zbrodniarzy, złodziei i alkoholików, którzy- 
by z nich powstali w warunkach, w jakich 
przebywają. 

Zbliżające się Święta dają jeszcze bole- 
śniej odczuwać nędzę biedakom, my mogą? 
się zaliczać do wybrańców losu, rzućmy okru- 
chy z naszego stołu, i t» wystarczy do przy- 
sporzenia chwili radości wydziedziczonym. 

W celu zapoczątkowania listy ofiar na 
choinkę dla dzieci i obuwie przyłączam mój 
skromny datek rb. 3. 

przewodnicząca sekcyi miejskiej 


Alina Czachórska. 


Ludność i własność. 


Miasta gub. wołyńskiej. 
(Dokończenie.) 


7) M. Owrucz. . 


Ludność: 

Ea 
Rosyan wyzn. prawosł. 8.000 
staroobrzędowców 13 
„ _ innych wyznań 14 
Połaków 186 
Żydów i 3,047 
lanych narodowości | jk. 
Poddaaych cudzoziemskich a 
Ogółem 11.26) 


Własność przedstawia się w sposób 
następujący: 


NE [ość Wartość 
Właściciele majątk. rh. 
Rosyanie prawosławni 193 96,624 
+ staroobrzędowcy 2 8,316 
Polacy 20 45,804 
Żydzi 330 229,256 
lone narodowości — — 
Cudzoziemscy poddani — -- 
Ugółem 005 380,00u 
8) M. Równe. 
Ludność: 
Rosyan prawosławnych 12,395 
x staroobrzędowców — 
»  . innych wyznań — 
Polaków 3,135 
Żydów 20,834 
Innych narodowości 1,099 
Obcych poddanych 3u7 
Ogółem 37,770 


Własność przedstawia się w następu 
jący sposób: 


aż: Ilość Wartość 
Właściciele majątk. wk: 
Rosyanie prawosławni 317 473,594 
Polacy 85 753,284 
Zydzi 1,339 479,387 
Inne narodowości 28 169,235 
Obcych poddanych 7 47,900 
Ogołem 1,776 5,523,409 
9) M Starokonstantynów, 
Ludność: 
Rosyan prawosławnych 9.356 
© staroobrzędowców zi 
Polaków 1,297 
Żydów 14,332 
Innych narodowości 
Obcych poddanych 12 
Ogółem 25,005 
Własność: 
RA... Ilość Wartość 
Właściciele: mająik. w rub. 
Rosyanie prawosławni | 166 302,73 
„ innych wyznań 2 659,150 
Polacy 93 80,077 
Żydzi 3 1,044 782,077 
Inne narodowości 2 1,545 
Obcych poddanych 4 1,480 
Ogółem 1,311 1,827,060 
10) M. Ostróg. ' 
Ludność: 
Rosgan prawosławnych 7,411 
„. innych wyznań es 
Polaków 1.740 
Żydów 9,935 
innych narodowości 119 
Ogółem 19,205 
Własność: 
i. Ilość Wartość 
Właściciele: majątk. = rób. 
Rosyanie prawosławni 162 225,615 
Polacy 22 51,433 
Żydzi 1,133 833.352 
Inne narodow. 7 + 8,950 
Ogółem 1,324 1,119,400 


Z życia prowincyi. 


Korzec na Wołyniu, w listopadzie. 


Po okropnej burzy, która w okolicach 
naszych i samem miasteczku wyrządziła 
dość znaczne szkody, mamy niby sprzyjają- 
cy początek zimy. Ziemia zamarzła, co- 
dziennie prawie pada śnieg, temperatura 
3°—12° niżej zera, gdyby nie częste i silne 
wiatry, mielibyśmy dotąd przewyborną sannę. 

8 listopada b. r. z powodu przybycia 
delegata centralnego Zarządu Związku wza- 
jemnej pomocy pracowników, pana K. W. 
zwołane zostało u nas. nadzwyczajne zebra- 
nie członków koreckiej Nr 41 grupy Z. W. 
P. P. Na zebranie oprócz członków  proszo- 
no publiczność w charakterze gości. Po 
sprawozdaniu, złożonem przez delegata cen- 
tralnego Zarządu, nastąpiły debaty o obec- 
nym stanie, niestety, ledwie dającej słabe 
oznaki życia, korzeckiej gruby. Okazało 
się, że od czasu uformowania się związku 
u nas (prawie 2 lata egzystencyi), zaledwie 
paru członków sumiennie wnos'ło składkę. 
Pozostali są winni za czas 16, 14, 12 i t. d. 
miesięcy. Postanowiono więc przedewszyst- 
kiem uregulować stan kasy w sposób jed- 
nak niezbyt obciążający członków t. j. kto 
może—jednorazowo wniesie zaległość, inni 
ratami. Następnie grupa postanowiła urzą- 
dzić w Korcu odczyt o kooperacyl, w jakim 
to celu ma zaprosić specyalistę delegata. 
Rozstrząsano również kwestyę urządzenia in- 
ternatu dla uczącej się młodzieży, w kwe- 
styi tej były tylko debaty i różne wnioski, 
ostateczne zaś uchwały mają być powzięte 
na następnem zwyczajńiem zebraniu. W 
wolnych wnioskach i interpretacyach była 
potrącona kwestya rozszerzenia istniejącej 
już związkowej biblioteki, urządzenia klu- 
bu, przedstawień amatorskich i t. d. Prze- 
mówienie delegata centralnego Zarządu za- 
chęciło zebranych do dałszej pracy dla do- 
bra stowarzyszenia. 

Miasteczko nasze posiada fabrykę cu- 
kru, dwie fabryki sukna, kilka garbarni, 
młyny parowe i wodne i wiele innych 
mniejszych fabryk i warsztatów. Pracowni- 
ków więc jest bardzo wielu. Jasnem jest, 
że każdy związek starający się o dobro i 
zabezpieczenie bytu pracowników, mógłby 
świetnie prosperować w naszym Korcu, bra- 
kuje tylko nam ludzi sprężystych i ener- 
gicznych, którzyby mieli mir u ogółu, po- 
trafiliby garnąć do siebie, przystępnie  tłó- 
maczyć cel i dążności związku i pozyskać 
zupełne zaufanie swych braci mniej inteli- 
gentnych, a tak ciężko pracujących na ka- 
wał chleba, 


DZIK MN IRK = KAI O WS 


8f ciążenia rostauracyi 


Bolesnem jest „dla serca każdego z nas 
przymausówe wywłaszczenie polaków z zie 
mi pod zaborem pruskim, niestety, stokroć 
smutniejszem jest- debrowolne wywłaszcze- 
nie rodaków naszych: z majątków ziemskich 
u nas w okolicach Korca. Jeszcze do roku 
1875 w 20 wiorstowem promieniu od Kor- 
ca prawie wszystkie majątki ziemskie na- 
leżały do obywateli polaków; w przeciągu 
ostatnich lat 20 więcej jak 15 pięknych po- 
siadłości ziemskich przeszło we władanie 
otce, niepolskie, Wielkie fortuny hr. Po- 
tóckich, ks. Sanguszków, Załęskich, Mikuli- 
czów zostały nietknięte— gospodarka w nich 
prowadzi się według ostatniego słowa nau- 
ki. Drobna, chodaczkowa szlachta, ceni ka- 
wałek swej ziemi ojezystej, k1wią i potem 
swych przodków zroszoną—na wagę złota, 
raczej odda życie niż piędź tej ukochanej 
spuścizny. Lecz gdzie fortuny Woroniczów, 
Wroczyńskich,  Hornowskich,  Sawickich, 
Boskich i wielu, wielu innych —wszystko to 
przeszło w ręce obce. Przyczyna + jedna 
i ta sama: wszędzie życie nad stan, utracyu- 
szostwo i niedbalstwo. Zaledwie w jednem 
lub dwóch wypadkach sprzedaż majątku na- 
stąpiła nie z winy właścicieji. W obecnej 
chwili mamy 2—3 majątki (jedne z pięk- 
nieiszych i większych w naszym powiecie) 
których właściciele, jak to mówią, ledwie 
dyszą i, pierwej, czy później, posiadłoś ii 
przejdą w ręce obce. Lecz czy chcą wi- 
dzieć swój upadek ci panowie, czy starają 
się uratować ginącą sztuacyę? Bynajmniej 
—wydają resztki i zaciągają pożyczki lich- 
wiarskie, aby wydać w Warszawie na przy- 
jemności i stroje, jadą za granicę leczyć się 
od wyimaginowanych chorób. Panowie ci 
marnują i tracą to, czego sami zapracować 
nie są w stanie, co dostali w spuściznie po 
swych ojcach, a nie chcą się zastanowić 
nad tem, jaki los czeka ich dzieci: dadzą 
im sałonowe wychowanie, lecz pracy w po- 
cie czoła na uczciwy kawałek chleba nie 
nauczą, bo sami jej nie znają. Dziś wten 
sposób tylko nędzy więcej Światu przy- 
sporzą. Wołyniak. 


Posiedzenie rady miejskie] z dn. 23 listopada, 


Na wczorajszem posiedzenin rozpatrzono sprawę 
zmniejszenia podatku rostavracyjnego, powstałą wsku- 
tek podań klubów Ogniwo, Szlacheckiego, Concordii 
oraz kilku restauratorów. Ci ostatni przytom prosili, 
aby podątok rostauracyjny dla klubów nie był zmniej- 
szany, ponieważ to pociąguie za sobą zwiększenie ob- 
prywalaych. W dysknsyi nad 
kwestyą radny p. Wołyński wskazuje na to, iż ilość 
restanracyi stale wrasta, wówczas kiedy ogólna suma 
podatku restauracyjnego pozosiaje bez zmiany. Wobec 
togo mówca proponuje zwiększyć podatek restaura- 
cyjny. P. Ekster przemawia za zmniejszeniem poda- 
tku, opłacanego przez klub Szlachecki, penieważ w 
klubie tym stale panują pastki. P. Braźnikow uwa- 
za, że arystokratyczne kluby mogą $%ponosić większe 
koszta. Na to p. Orgisvon Rutenberg wskazuje, że 
w klubach zwykle lepiej przygotownją jedzenie. W 
końcu rada postanowiła dla klnbu szlacheckiego zmniej 
szyć sumę podatku z 3,800 rb. do 3 tys. rb. 

Wówczas p. Djakow zaproponował zmniejszyć w 
tym samym stosunku podatek od Ogniwa. Wniosek 
jednogłośnie uchwalono, (Stanowić to bedzie dia <O- 
gniwa» około 500 rb. rocznie oszczędności.) Kiedy 
natomiast przyszła kolej na podanie klubu <Concoritia> 
opłacającego rocznie 2,894 rb. rada odpowiedziała na 
nie odmownie, uzasaduiając tę uchwałę zamożnością 
klubu i znacznym ruchem, panującym w nim. Ten sam 
los spatkał i klub kupiecki, opłacający 6,500 rb. rocz- 
nie. W czasie dysknsyi uad tem ostatniam popełniono 
małą niedyskrycyę, stwierdzając fakt używania w ku 
chni- klubu... masla <kokosowego». 

O wiele mniej litościwie zachowała się rada 
względem podań restanratorów, odrzucając je. Biedni 
restanratorowie trafili w dołek, kopany przez nich 
pod klubami. 

Na z braniu sprawozdawczam rozegrał się ostatni 
akt zajścia z komisyą kontrolującą roboty kanalizacyj- 
ce. Jak to podawaliśmy. prezes komisyi, p. Rzepecki, 
oraz członkowie jej, pp. Rybiński i Demczenko podali 
się do dymisyi, uważając dalsze pozostawanie na swem 
stanowisku za niemożliwe, wobec samowolnego postępo- 
wauija prezesa komisyi wykonawczej, p. Jozefiego, igno- 
rującego stale komisyę kontrolującą. P. Djakow wska- 
zuje na to, ze w obecnej chwili złożenie mandatów 
przez komisyę może nnieruchomić roboty kanalizacyjne 
i proponuje dymisyi nie przyjmować. P.Rzepecki wzbra- 
nia się przyjąć ua nowo mandat ze względa na zdro- 
wie, p. Rybiński stawia za warunek zmianą postępo- 
wania p. Jozefiego. Ten ostatni solennie obiecuje po- 
prawę, tłomacząc się z jednej strony tem, że często 
sprawa nie cierpi zwłoki. z którą połączone jesi za- 
sięganie rady komisyi kontrolującej, z drngiej zaś stro- 
ny wyrażając gotowość pokrycia z własnej kieszeni 
wszystkich nieprawnych wydatków. Po pewnej dysku- 
syi uchwalono dymisyi członków komisyi nie przyj- 
mować. 

„ Resztę zebrania wypełniło rozpatrywanie regu- 
aminu dla lekarzy szkół miejskich. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

Daiś 24 (7) Jana od Krzyża W. 

Jut'o 25 (8) Katarzyny P. M., Erazma M. 
Wsehód siońca godz. 7 m. 48 


Zachód słońca godz 3 m 55. 
Dłegość dnia godz. 8 m. 07. 


— Zebranie Związku oficyalistów na Ru- 
si. Chociaż na niedzielę .było wyznaczone 
zebranie obydwu kijowskich oddziałów, do- 
szło jednak do skutku tylko zebranie od- 
działa kijowskiego Nr. 2. C:łonkowie od- 
działu Nr. 1 nie stawili się wcale. Wobec 
tego kwestya połączenia się tych dwu od- 
działów została zdjęta z porządku dziennego. 
Przewodniczył zebraniu p. J. Nowicki, na 
sekretarza powołano p. Bronisławę Doroho- 
stajską. Zebraniu zostało odczytane sprawo- 
zdanie z ostatniego zjazdu kierowników od- 
działów i wyjaśniona istota i znaczenie zmian 
wprowadzonych w ustawie. 

Następnie przyjęto do oddziału na pod- 
stawie deklaracyi 5-iu nowych członków 
oraz przeprowadzono głosowanie na członków 
komisyi-matki i na Kandydatów na urząd 
prezesa Związku. Z kolei największą ilość 
głosów otrzymali: pp. St. Plaffius, J. Lip- 
kowski, J. Nowicki, K. Paszkowski, H. But- 
kiewicz, T. Osiński, Załkind, S. Fedorowicz, 
hr. Al. Tyszkiewicz, Józef Taraszkiewicz, dr. 
Tarnawski, M. Szaniawski. 

Na prezesa Związku wystawione zosta- 
ły następują”e kandydatury: Al. hr. Tysz- 
kiewicz, J. Nowicki, St. Pfaffins, W. Ski- 
bniewski i p. Młoszewski. 

— W sprawie kolei obwodowej. W nie- 
dzielę powrócił z Petersburga p. Demczen- 
ko, wydelegowany w sprawie kolei obwo- 
dowej z dworca kolei na przystań dnieprową. 
P. Demczenko uzyskał audyencyi, u ministra 
komunikacyi, Ruchiowa, który mu oświad- 
czył, iż budowa tej kolei została uznana za 
tak potrzebną, że projekt jej w grudniu zo- 
stanie odesłany do rady inżycierów dla roz- 
patrzenia technicznej jego strony, jednocze- 
śnie zaś w departamencie spraw kolejowych 
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ministerstwa finarsów zostanie podniesiona 
kwestya udzielenia miastu koncesji na bu- 
dowę kolei. W lutym roku przyszłego kwe- 
stya budowy kolei zostanie ostateczzie roz- 
strzygnięta. 

W rozmowie z ministrem p. Demczen: 
ko poruszył kwestyę budowy w Kijowie i o- 
wego dworca kolei, wskazując na to, że te- 
raźniejszy tymczasowy budynek nie odpo- 
wiada potrzebom miasta, mimo to w bud 
żecie kolei na r. 1910 nie uwzględniono 
potrzeby budowy dworca. Minister odpo- 
wiedział, że kwestya ta jest już przesądzoną 
i że sporządzony dawniej projekt nowego 
dworca ma być wkrótce przercbicny stoso- 
wnie do najnowszych wymagań techniki, 
poczem zostanie on wniesiony do izb prawo- 
dawczych. P. Demczenko wskazał również 
na potrzebę wzniesienia dworca w K:jowie 
Il, wobec tego, że przylegające doń Źwie- 
rzyniec, Demiówka i t. d. z 50 tys. miesz- 
kańców oddalose są od dworca kijowskiego 
o 10 wiorst. P. Ruchłow obiecał zająć się 
tą kwestyą w najbliższym czasie. : 

— Delegacya. Zarząd kolei Poł.-Zach. 
delegował do Petersburga zarządzającego 
wydziałem technicznym służby ruchu kolei 
Poł. Zach., F. Szmidta, dla udziału w nara- 
dzie, opracowującej letni rozkład pociągów 
na rosyjskich kolejach żelaznych w r. 1910. 

XVII zjazd inżynierów. Posiedzenia zja- 
zdu odbywają się eodziedzieanie zrana i wie- 
czorem. Onegdaj na posiedzeniu wieczornem 
inżynier P. Aleksiejew wygłosił ref rat „o 
kijowskiej odnodze kolejowej do Dniepru“, 
inżynier zaś W. Demczenko—,o typach bru 
ków miejskich“. W referacie owym p. Dem- 
czenko zwrócił uwagę na zupełny brak ule- 
pszonych broków w miastach rosyjskich. 
W -'całem państwie jedyny wyjątek stanowi 
Warszawa. 

Wczoraj w sali rady zsrządu kolei 
Poł..Zach. odbyło się uroczyste nabożeństwo 
z powodu 100-letniego jubileuszu zarządu 
komunikacyi. Obecni byli: naczelnik kolei, 
naczelnicy służb i wydziałów, prof. K»rejsza 
i wielu uczestników zjazdu. 


— Jeszcze zamało. Prezydent miasta 
zawiadomił gubernatora o rozpoczęciu przez 
radę miejską starań o przedłużenie dnia ro- 
boczego dla skiepów i sklepików kolonial- 
nych i spożywczych jeszcze o jedną godzi- 
nę. Prezydent miasta wskazuje na to, iż 
rada miejska, rozpatrzywszy szereg podań 
sklepikarzy i właścicieli sklepów kolonial- 
nych o przedłużenie dnia, uznała je za zu- 
pełnie uzasadnione, ponieważ godzina ta jest 
niezbędnie potrzebną, aby konsumenci mo- 
gli się zaopatrzeć w produkty. 

— Grzywna.  Komisya wodociągowa 
postanowiła skazać T-wo wodociągów na 
grzywnę w kw. 3 tys. rb. za brak wo- 
dy w niektórych dzielnicach miasta. Jest 
to juz piąta grzywna w tym roku. 


— Związek dziennikarzy. W niedzielę 
w lokalu klubu towarzyskiego odbyło się 
pod przewodnictwem p. Szolpa zebranie or- 
ganizacyjne kijowskiego Towarzystwa dzien- 
nikarzy i literatów (rosyjskich). Zebranie 
zagaił p. Szolp, witając powstanie nowej in- 
stytucyi, następnie p. Słucki zaznajomił ze: 
branie ze zmianami statutu, dokonanemi dla 
przyśpieszenia legalizacyi. Wybory zarządu 
nowego T-wa dały następujące rezultaty: na 
członków zarządu wybraną p.p. M. Eiszinki- 
sa, P. Wasilenkę, A. Salikówskiego, 1. Bo 
wińskiego (Harolda), S. Jefremowa, M. Kali- 
szewicza.i A. Nikołajewa. Na zastępców D. 
Margolina, D. Glikmana i S. Rusowa. Do 
komisyi rewizyjnej — I. Iwanowa (Dżonso 
na), L. Wojtołowskiego, A. Małaszewskiego, 
M. Trifonowa i L. Radziejowskiego; ma za- 
stępców K. Oberuczewa, I. Driliicha iF. 
Lipmana. 

Kwestya sądu honorowego, umieszczona 
na porządku dziennym, nie była dyskuto- 
waną. Projekt organizacyi sądu polecono 
opracować zarządowi przed następnem ze- 
braniem. 

Po zebraniu zarząd dokonał wyborów 
prezydyum T.-wa. Prezesem T.wa został p. 
Salikowski, wiceprezesem p. Ejszinkis, sekre- 
tarzem p. Kaliszewicz, skarbnikiem p. Ls 
winskij. 


— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Oaegdaj wieczo- 
rem student prawa G. B. rzucił się w celach samobój- 
czych do Dniepru. Marynarze stacyi ralunkowej wy- 
ratowali desperata. Powodem rozpaczliwego kroku by- 
ły niesnaski rodzinaea. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.  Wcżoraj 
na nl. Nadb.-Kreszczatyckiej rnru żelazna upadła na 
robotnika J. Szczerbinę, pracującego przy stndni arte- 
zyjskiej. Lekarz Pogotowia stwierdził złamanie ręki 
i przewiózł poszkodowanego do Aleksandrowskiego 
szp:tala. 

— KRADZIEŻE i OSZUSTWA. Z mieszkania 
nauczyciela P. Delarne przy ul. W. Podwalnej Nr 25 
skradziono kosztowności na sumę rb. 140. 

— Na u! W. Dorohożyckiej do przechodzącej 
kobiety podszadł jakiś chłopiec, rozpytując o drogę. 
W tejże chwili z pod nóg obojga potoczyła się złota 
obrączka. Kobieta podniosła ją, a chłopiec zażądał aby 
i jemu coś dała. Otrzymawszy rubla — uciekł. Okaza- 
ło się, że obrączka była mosiężna z podrobioną próbą. 

— Podczas bójki Marcina i Piotra Koladenków 
z Andrzejem Skibą (Złotoustowska Nr 70) temu ostat 
niemu skradziono 30 rubli. — Z mieszkania Feoklisto 
wuj (Mikołnjowska Nr 16) ukradziono służącej, Gomje- 
woji J Małachowowi rozmait. rzeczy na sumę 100 rb. 
Z mieszkania technika S. Muradowskiego (Karawajow- 
ska Nr 43) skradziono 2 palta. — Z mieszkania A. Po- 
dolanika (Złatoustowska Nr 71) skradziono rozmaite 
rzeczy domowego użytku. — Z mieszkania pułkownika 
W. Rodziewicza (Aleksandrowsza Nr 47) skradziono 
bieliznę. — Studentowi, P. Czerniawskiemu, (Uniwersy- 
tecka Krugłaja Nr 10) skradziono palto. —- W domu 
Nr 62 przy Bibik.-Bulwarze aresztowano P. Riawkina, 
u którego znaleziono instrumenty złodziejskie, — Z mio- 
szkania N. Rubina (Bibik.Bulwar Nr 95) skradziono 
bieliznę. Złodzieja, K. Mojsiejenko, aresztowano. — 
Agenci policyi śledczej aresztowali pozbawionych praw 
L. Drapkina i J. Niebrojewa, oraz S _ Bugajewa i G. 
Kalesnika, u których znaleziono skradzione w Nieżynia 
rzeczy. 

-—- SCHWYTANIE ZŁODZIEJA. Do więzienia 
łukjanowskiego odstawiono znanego złodzieja Aleksan- 
dra Ruczyńskiego, który uciekł z cyrkułu podolskiego. 

— UWOLNIENIE. W tych dniach z więzienia 
łakjanowskiego wypnszczone zostały na wolność areszto- 
wane 6 maja 1903 r. słashaczki kursów medycznych: 
Rachela Grabojs i Helena Firm oraz słuchaczka wyż- 
szych knrsów żeńskich Frima Nudelman. 

-- UJĘCI RABUSIE. Przed paru dniami na 
Demijówce dwaj rabusie ograbili staruszka Fatiejewa, 
który ze strachu przed ich nożami oddał bez szemrania 
osa 5 przy sobie pieniądze w kwscie 1 rb. 80 kop. 

czoraj policya zaaresztowała D. Stepańskiego i N. 
Masalskiego, sprzed:jących kradzione n Mianowskiego 
igły gramofonowe. Fatiejew w zaaresztowanych poznał 
rabnsiów, którzy go ograbili. 

— NAPAD. Na idącego ulicą Wiel. Wasyl- 
kowską slusarza I. Warszawskiego napadł jakiś zło- 
czyńca i zadał mu ranę nożem w szyję, poczem zbiegł. 
Policyą aresztowała Fasłowskiego i lkowskiego, który 
brali ndział w napadzie. 

— OTRUCIA. Mieszkająca przy ulicy Maryn- 
sko-Błagowieszczeńskiej (Nr. 23) krawcowa Teodozya 
M-wa lat 25 zażyła dużą dozę kreozotu. «Pogotowio» 
udzieliło pomocy lekarskiej desperatce. 
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Mieszkająca na rogu Bibik. Bulwaru i ul. Pusz- 
kińskiej bena N. M-ja lat 33 uułowała wczoraj otruć 
się esencyą ociową. «Pogotowie» odwiozło ją do szpi- 
tala Alekssndrowskiego. 

— POŻAR. Wczoraj około 10 wieczorem wy- 
nikł pożar w składzie drzewa na Obołoni. 


Z SĄDÓW. 
Szajka Sawickiego. 


W ub'cgłym tygodniu kijowski sąd wojenno-okrę- 
gowy na sesyi wyiazdosej w Czernihowie rozpatrywał 
szereg spraw bandy Sawickiego, o których pisaliśmy 
przed kilku tygodniami. 

Członkowie bandy oskarżeni byli: o napad zbroj- 
ny na żeńską pustelnię staroobrzędowców w powiecie 
uowozyhkowskim; o takiż napad ra folwarki p. Alek- 
sandra Lisowskiego: Bużków i Sielecki w tymże powie- 
cie; o zabójstwo jeduwego ze swych towarzyszy, członka 
bandy Sawickiego, Fiłonowa; o napid zbrojny na kan- 
tor cukrowni Brodzkiego we wsi Spaskoje, powiatu 
nowogrćd siewierskicgo, oraz o uczynienie buntu w wię- 
zienin czernibowskiem i poranienie dozorców więzien- 
nych. Po trzydoiowych rozprawach sąd skazał M. Osad- 
czego lat 16. Izydora Kaliwerowa lat 24, Denisa Wa- 
sylankę lat 23. Iwana Senczenkę lat 22 i Andrzeja 
Dubrowa lat 23 na pozbawienie wszystkich praw stanu 
i śmierć przez powieszenie. Z pozostałych oskarżo- 


nych — 8 na dożywotnie ciężkie roboty, 1 na lat 15 
i 1 uniewinnił, 

KRONIKA POLSKA. 

— Polskie nauczycielki muzyki w  Ameryoe. 


«Dziennik Cbicugoski» donosi z Nowego Jerkn: W kon- 
serwatorym tntejszem, poz 'stającom pod dyrekcyą W. 
Damroscha, mianowa”ą została profesorem gry na for- 
tepianie panna Zofia Naimska, zaszczytnie znana pia- 
nistka, siostra nie mniej znakomitej artystki-skrzypaczki 
p. Maryi Naimskiej. Instytut Damroscba jest najznako- 
mitszą szkołą w Stanach Zjednoczonych, a wszyscy pro- 
fesorowic jej są pierwszorzędnemi znakomitościami. Od 
trzech lat jest tam równioz prof-sorem rodak nasz, pia- 
nista i kompozytor, p. Zygmunt Stojowski. 

— Uchwała. Komisya rady miejskiej uchwaliła 
większością głosów oddać barbakon (rondel przy bramie 
Floryańskiej) Styce pa panoramę. Mouiejszość komisyi 
założyła protest przeciw tej uchwale. Sprawę rozstrzy- 
guie ostatecznie plenum rady miejskiej, 

— Gemerał-gubornatorstwo wileńskie. Jak <Goniec 
Wileński» dowiaduje się z zupełnie wiarogodnago źródła, 
sprawa generał-gubernatorstwa wileńskiego nie jest 
jest jeszcze rozstrzygn ęva. W kołach Dumy Państwo- 
wej mówią, że mająca obecnie przewagę partya nacyo- 
nalistów starała Się O skasowanie generał-gubernator- 
stwa. Z kół zaś ministeryum spraw wewnętrznych do- 
chodzą pogłoski, że mianowanie generuł-gubernatora 
nastąpi w najbliższym czasie. Nadto, wbrew kursują- 
cym dawniej pogłoskom o kandydaturze naczelnika O- 
desy, Neuhardia, obecnie wysuwana jest dość powa- 
żnio kandydatura byłego guberuatora wileńskiego, br. 
Pahlena. 

— Oohronka «Mojego Plsemka>». Godną szczerez0 
uznania inicyatywą jest zbliżający się do urzeczywist- 
nienia projekt założenia ochrony przez redakcyę znane- 
go czasopisma dla dzieci p. t. «Moje Pisemko». Myśl 
tej ochrony zrodziła się z bezpośredniego kontaktu re- 
dakcyi z młodymi czytelnikami, tak, że inieyatywę 
przypisać należy głównie złotym, poczciwym serduszkom 
naszej dziatwy. 

Nowa ocbronka, obliczona na początek na 20 
dzieci, mieścić się będzie przy ul. Czerniakowskiej w 
Warszawie. 

Do zarządn Koła, mającego się opiekować insty- 
tacyą, powołano pp: M. Bojno:Arctową, W. Bujnową, 
J. Miklaszawską, Makowiecką, W. Mar<oniową, A, Op- 
mana (Or-Ola), J. Szczawińską i W. Tippenhuuerową. 

— Zgon dzłałacza. W Chicago zmarł w d. 12 
listopada Józef Napieralski, jeden z zasłażonych dzia- 
łaczy około orgamizacyi polaków w Chicago. Był on 
bratem znanego publicysty górnośląskiego. W Ameryce 
przebywał od lat 40. pemiętnym obchodzie dnia 
polskiego w Chicago podczas wystawy, jako naczelny 
marszałek prowadził pochód tysięcznych zastępów ro- 
daków. Był także po wyjeżdzie Erazma Jerzmanow- 
skiego prezem «Ligi polskiej». Żył lat 59. | 

pogrzebie Napieralskiego wzięła udział cała 
kolonia polska w Chicago. 

— Z polskiego Koła pariamen*arnego. Koło pol- 
skie w parlamencie memieckiim ukonstytuowało się w 
sposób następujący: 

Prezes: ks, Radziwił, ri prezesa p. Czar- 
deński, 'spkrótsrzbwie? ‘Janta "Półczyński TUXdafi"NATOW" 
pieralski. Kwestor p. Sas Jaworski. Delegaci ido ko- 
misyi parlamentarnej: prezes, wicoprezes, ks, Stychel, 
dr. Skarzyński, a jako ich zastępcy, Janta Pełczyński 
i Napieralski. Delegaci do komisy! budżetowej: Ku- 
ierski i Napieralski. Delegat w komisyi rugów wy- 


borczych: Sas Jaworski. Delegaci do komisyi petycy;- 
noj: ks. Brandgą à dr. Trzciński, Delegat w komisyi 
porządkowej dr. Dziembowski. 

OFIARY. 


W redakcyi «Dziennika Kijowskiego» złożyli: 

Na kupno wozu Drzymały: pp. Wład. Kosikie- 
wicz 15 rb. — A. Gilewicz 1 rb. — Antoni Okolski 
5 rb. — D-r Trzebiński 3 rb. — Wład. Zacharczok 
50 kop. Leonida Czachurska 1 rb. Marya 
i Konstanty Tołwińscy 25 rb. — Józef Starorypiński 
l rb. 35 kop. — L. Przestępski 1 rb. — N. N. (zebra- 
ne) 85 kop. — Stef Sosnowska 5 rb. — Marya i Ka- 
mila Tańkowskie 1 rb. - Adam Kuoewicz 50 kop. — 
M. Michelson 3 rb. 50 kop. — Grono pracowników cu- 
krowni «Susnówka» 3 rb. 30 kop. == Eugcniuszostwo 
Załuscy 5 rb. — Leou Łapiński I rb. 50 kop. — Do- 
mia. Rehan 1 rb. — Józef Abłamowicz 1 rb, — Piotr 
Filler 1 rb. — Koczorowski 1 rb, — Aniela Jachnik 
50 kop. — L. Markuszewski 50 kop. -— Skopowski 50 
kop. — Józef Wasilewski 50 kup. — Albin Rimejko 
50 kop. — Stanisława Brzezińska 50 kop. — Bohdan 
Pawłowski 50 kop. — Konstanty Kolczynski 50 kop.— 
Józef Koneli 50 kop. -- Edward Jaszczewski 50 kop.— 
Jau Majewski 50 kop. — N. N. 30 kop. — Władzio 
Bobiński 50 kop. — T. S. 1 rb.—Leon Łotocki 3 rb.— 
Ignacy Fredro 1 rb. — Sianisł. Regniska 10 rb. 

Na szkołę polityczną w Krakowie: p. Wład. Za- 
eharczek 50 kop. 

Na Bratnią Pomoc: pp. Marya i Konstanty Tol- 
wińscy 25 rubii. a 

Na Towarzystwo Dobroczynności: pp. Tomaszowie 
Sumowscy. zamiast wieńca na grób ś. p. Maryi Ney- 
man 20 rubli. ; 

Na choinkę dla biednych dzieci I obuwle: p. Alina 
Czachórska 3 rb. 


Ostatnie wiadomości. 


Nowi biskupi. „Goniec Wileński* ze 
źródła wiarogodnego potwierdza wiadomość 
o mianowaniu na metropolię mohylewską 
ks. prałata Kluczyńskiego. í 

Natomiast na stolicę biskupią w Zyto- 
mierzu mianowany zostanie nie ks. kanvnik 
Łosiński, rektor seminaryum pstersburskie- > 
go, lecz ks. Longin Zarnowiecki, rektor aka- 
demii duchownej w Petersburgu. 

Ks. Łosiński mianowany zostanie na 
stolicę biskupią o Kielc, zamiast ks, Kakow- 
skiego, regensa ;eminaryum warszawskiego. 

Inne kanć datury pozostają bez zmian. 

Rosya | Keriz Ambasador japoński 


w Berlinie p uwierdza doniesienia pism, )ż 
hr. Witte p sredniczyć będzie w nuwych 
rokowaniach Rosyi i Japonii w sprawach 
Dalekiego Wschodu. Wiadomość o podróży 
hr. Witte do Japonii jest nieprawdziwa, 
gdyż nie pozwala na to stan zdrowia Wit- 
tego, oraz położenie, jakie się wytwo- 
rzyło po zabójstwie ks. Ito. Należy prze- 
czekać czas wzburzenia opinii publicznej 
japońskiej. 

Związek bałkański. Krążą pogłoski, iż 
pomiędzy rządem bułgarskim i Portą oma- 
wiana jest kwestya powstania związku bał- 
kańskiego. Turcya pragnęłaby hegemonii. 
Bulgarya, jako warunek, stawia zasadę: równi 
z równymi. 

Porozumienie serbsko bułgarskie. Do 
dzienników wiedeńskich denoszą z Biało- 
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grola, że utzymuje się tam prgłoska, jakoby 
p rozumienie serbsko-bulgarskie było faktem 
dokonanym. Celem porozumienia jest po- 
dział sfery interesów obu państw w Ma 
cedonii. 

Zjazd bractw prawosławnych. Z Mińska 
Litewskiego telegrafują do „Rieezy“, iż mi- 
nisterstwo zeżwoliło na zwołanie w końcu 
grudnia nowego zjazdu specyalnego bractw 
prawosławnych w prowincyach zachodnich 
w celu obmyślenia nowych środków walki 
z katolicyzmem i „tajnemi szkołami pol- 
skiemi*. 

Obraza tajnej policyi Izba karna w By- 
tomiu skazała posła Korfantego na karę pie- 
niężną za obrazę tajnej policyi. 

Przesilenie w Austryi. Unia słowi.ńska 
domaga się obecnie zniesienia instytucyi 
ministrów rodaków » utrzymaniem tylko 
urzędu ministra dla Galieyi. 

Dziś pod osobistem przewodnictwem 
cesarza odbyła się wielka narada wojskowa, 
której w sferach wtajemniczonych przypi- 
sują wielkie znaczenie. 

Partya centrum. Pruska partya cen- 
trum, działając w porozumieniu z zarządem 
sejmowej frakcyi centrum, uchwaliła, że 
posiada charakter wyłącznie polityczny, bez 
zabarwienia wyznaniowego. 


Przeciw Kołu Polskiemu. „Deutsches 
Vołksblatt* występuje z gwałtownym arty 
kułem przeciw porozumieniu czesko-niemie- 
cziemu, o które zabiega Koło Polskie. Dzien- 
nik wywodzi, że poza tą akcyą kryje się 
intryga  konserwalystów polskich, którzy 
wspólnie z Kramarzem i warszawskimi (!) po- 
lakami cheą postawić na czele Koła posła 
Knzłowskiego, aby następnie zsolidaryzować 
Kuło z Unią słowiańską i zepchnąć niemców 
raz na zawsze do roli mniejszości. Jest to 
zamach na państwo austryackie, który uda- 
remnić należy. 


Wybory do prezydym "parlamentu nie- 


mieckiego. Kandydat Koła polskiego na sta- 


nowisko jednego z 8iu sekretarzy parla- 
mentu, poseł Napieralski, nie uzyskał odpo- 
wiedniej liczby głosów, skutkiem fortelv, 
jakiego użyli konserwatyści. Dla pozoru 
mianowicie głosowali na hr. Mielżyńskiego, 
cantrowcy zaś i polacy, nie wiedząc o tem, 
głosowali na posła Napieralskiego. W teu 
sposób głosy rozstrzeliły się i nikt z pola 
ków nie wszedł do prezydyum. Wynik gło- 
sowania wywołał w Kole Polskiem przykre 
wrażenie, jest bowiem wskazówką przyszłe- 
go stosunku pomiędzy posłami polskim, 
a konserwatystami, którzy głośno oświad- 
czają, że nie poczuwają się wcale do oboi 
wiązku wdzięczności względem Koła polskie- 
go za poparcie reformy finansowej w myś- 
projektów centrum i partyi konserwatywnej. 

Spisek w tunelu. W  Goppenstein wy- 
kryto spisek pomiędzy robotnikami, pracu- 
jącymt przy budowie tunelu Loetshberg. Ro 
Lotvicy w liczbie 40 przeważnie pochodzą 
z Kalabryi i są, zdaje się, członkami czarnej 
mafii, projektowali oni zamordować inży- 
nierów i dozorców. Policya zaaresztowała 
7 osób, wśród tych jedną kobietę. Podej- 
rzanych robotników odesłano, 

Ministrowie przed sądem. Komisya fol: 
kethingu duńskiego, wyznaczona do zbada- 
nia sprawy oskarżenia dawnych ministrów 
Christensens, Sigurde i Berga, ukończyła-już 
swe prace i wygotowała sprawozdanie. 

Komisya proponuje większcścią stawić 
wymienionych b. ministrów przed sąd naj- 
wyższy z powodu stosunków, jakie w cią- 
gu pełnienia swych urzędów od 1906 do 
1908 go utrzymywali ońi 2 ówczesnym mi- 
nistrem sprawiedliwości, Albertim, oskarżo- 
nym o sprzeniewierzenia. 


Bandy w Macedonii. W Macedonii po- 
jawiły się znów bandy zbójeckie, które ła- 
pią włościan, idących na jarmark do mia 
steczka, właścicieligzieoskich, udających się 
na pole dła dopiinowania rebotników. Za 
wypuszczenie na wolność więźniów bandy 
domagają się bardzo gdużych wykupów. 
W pobliżu Kathing operują bandy greckie, 
w pobliżu Wodiny, Karaferyii — tureckie 
i albuńskie, w okolicach Perpele — bandy 
serbskie. 

Miejscowe władze wydały energiczne 
zarządzenia, mające na celu ściganie i are- 
sztowanie bandytów. Dwa sądy wojenne 
w Salonikach i Monastyrze sądzą Śpiesznie 
schwytanych bandytów. Sąd sal nicki są- 
dzi w ob:cnej chwili członków bandy już 
dawnej, która więcej z polityką niż z ban- 
dytyzmem miała styczności. 

Epidemia trucicielska. Sledztwo w = 
wie objawów masowego otrucia w szpitalu 
dla obłąkanych pod Hamburgiem nie dało 
jeszcze rezultatów pozytywnych. Dyrekcya 
zakładu zaprzecza stanowczo możliwości po- 
dania chorym trucizny. Pierwsze objawy 
nastąpiły w oddziale kobiet, które zaczęły 
krzyczeć. Znany prof. psychologii, Max Des- 
soir, przypuszcza, iż mogą to być objawy 
suggesty! pod wpływem wiadomości o osta 
tnich wypadkach  trucicielstwa. Dalszych 
ofiar niema. 

Kradzież dokumentów. Z Paryża dono- 
szą. Aresztowano Senatota Hamberta pod 
zarzutem kradzieży ważnych dokumentów, 
powierzonych Humbertowi przez ministra 
wojny. 

Sprzeniewierzenia w Jerozolimie. Na żą- 
danie patryarchy konstantynopolitańskiego 
aresztowano trzech mnichów klasztoru or- 
miańskiego w Jerozolimie, którzy dopuścili 
się sprzeniewierzenia kilku milonów fran- 
ków. Mnichów przywieziono do Konstauty- 
nopola, gdzie staną przed sądem. 

Sprawa Borowsklej. Borowska złożyła 
sąlowi nowe dowody swej rzekomej niewin- 
ności, a to w celu obalenia aktu oskarżenia. 
Sąd dowody jej odrzucił. Będą one przecież 
przedstawione podczas publicznych rozpraw 
sądowych. Akt oskarżenia w jej sprawie 
zatwierdzono. 

0 trójprzymierze. Podobno korona zgo- 
dzi sią na dopuszczenie ministrów słowiań- 
skich do gabinetu tylko w takim razie, jeżeli 
Związek słowiański oświadczy się publicznie 
za trójprzymierzem. 

Misya Giąbińskiego skończona. Prezes 
Koła Polskiego, prof. Głąbiński, oświadczył 
w Kole, że ponieważ w parlamencie doszło 
już do rozpoczęcia rozpraw nad budżetem 
państwowym, uważa przeto rolę swą, jako 
pośrednika pomiędzy niemcami a czechami, 
za skończoną. 

Nowy gabinet włoski Król Wiktor Ema- 
nnel zawczwał gprzywódeę konserwatystów, 
Sunaina, do Kwirynału; Sonnino prawdopo 
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dobnie przyjmie misyę utworzenia nowego 
gabinetu. 

Zbrojenia laponii. Do dzienników ber- 
lińskich conoszą, że Japonia zbroi się go- 
rączkowo.. W Korei, pod pozorem obawy 
rozruchów, zarządzono częściową mobiliza- 
cyę. W tych dniach zmobiiizowany ch będzie 
16 batalionów pod dowództwem gen. Kuro- 
kiego. W kołach politycznych panuje prze- 
konanie, że ałarmujące wieści o uzbroje- 
nia h Japonii są przesadzone, i że dokony- 
wana obecnie mobilizacya w Korsi nie ma 
innego celu, tylko powstrzymanie wybuchu 
rozru hów. 

Bajka o katastrofis w Baltimore. Od 
kilku dni obiegały po Europie wiadomeści 
o strasznej katastrofie pożarowej, jaka na- 
wiedziła Baltimore w Stanach Zjednoczo- 
nych. Obecnie okazuje się, że wiadomość 
ta od początku do końca była kłamliwą, 
a jak stwierdza „Lokal Anzeiger“ puszczo- 
na została w świat ,umyślnie : przez giełdę 
paryską. 

Procesy dyscyplinarne. Wszystkim tu- 
tejszym urzędnikom, głosującym podczas 
podczas wyborów do rady miejskiej w Kato- 
wicach na kandydata centrowców polskich, — 
wytoczono procesy dyscyplinarne. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych) 


Obchód dla uczczenia Słowackiego 
na uniw. [wowskim. 


Lwów. — Uniwersytet lwowski urządził 
uroczysty obchód fdla uczezenia 100-ej rocz- 
nicy narodzin Słowackiego. Prezes Koła Pol- 
skiego, prof. Głąbiński, mówił o znaczeniu 
wielkich poetów w Życiuznarodu, prof Jan 
Kasprowicz wygłosił odczyt p. t. „Słowacki 
jako poeta narodowy*. W imieniu młodzie- 
ży przemawiał słuchacz uniw. Meybaum. 
Dekiamowała panna Siemaszkówna, córka 
znakomitej artystki scenicznej. 


Lwow o Chełmszczyźnie. 


Petersburg. — Wczoraj Lwow przema- 
wiał po raz wtóry w sprawie Chełmszezyzny 
w klubie żeńskim w Petersburgu. Wystę- 
pował on przeciwko projektowi prawa, o- 
świadczając, że gwałci on podstawy odrodzo- 
uej Rosyi. W dyskusyi brali udział Rodi- 
czew i Karaułow, którzy wyrazili takież sa- 
me zdanie. 

Ukrainiec Czyżewski twierdził, że u- 
kraińcy są za projektem. Uskarżał się przy- 
tem na ucisk w Galicji. 

Poseł Parczewski zaprzeczał temu. 

Drugi ukrainiec, Sławiński, charaktery- 
zował projekt, jako naigrawanie się z pola- 
ków i rusinów. Pomimo tego twierdził je- 
dnak, że ukraińcy nie wyrzekają się myśli 
wyodrębnienia Chełmszczyzny, lecz w innych 
okolicznościach. Obecnie lepsze jest status 
quo. Na odczycie było około 150 osób. 


Herbatka u Stołypina. 


Petersburg —Dn. 29 listopada Stołypin 
przyjmuje u siebie na herbatce członków 
Dumy i Rady Państwa dla potozumienia się 
w kwestyi prawa,, dotyczącego podatków od 
ładunków przywożonych i- wywożonych z 
miast. 


Hr. Bobrinskij— działacz słowiański. 


Petersburg.—Wcz: raj w klubie działa- 
czów społecznych po bezbarwnem odczycie 
Woronowa v Galicyi, przemawiał hr. Bobrin- 
skij 2-gi. Mówił on, że Rosya niejednokro- 
tnie dążyła do zagarnięcia Galicyi Wscho- 


niej t że Polacy zdradzili Rosyę wycufaw- 


szy się Z ruchu wszechsłowiańskiego. 


Zjazd literatów rosyjskich. 


Petersburg. — Wczoraj odbyła się na- 
rada komitetu w sprawie zjazdu literatów. 
Polecono Kowalewskiemu i radowskiemu 
wystarać się © pozwolenie władzy na zjazd 
w czasie zapust. Program zjazdu obejmuje: 
prawo autorskie, etyka i organizacya zawo- 
dowa, sąd honorowy, cenzura dramatyczna, 
prawodawstwo prasowe i t. d. W zjeździe 
mają prawo wziąć udział wszyscy członko- 
wie towarzystw literackich i naukowych, 
delegaci wydawnictw prywatnych (po 3-ch 
delegatów od każdego) i ludzie znani ze 
swoich prac nauks;wych. 


Sytuacya na Dalekim Wschodzie. 


Petersburg. — Posłowie otrzymują nie- 
pokojące wiadomości z Dalekiego Wschodu, 
iż starcie jest nieuniknione. 

Według pogłosek narada wojenna pod 
przewodnictwem mikada postanowiła rozpo- 
cząć politykę agresywną. 


Ze spraw parlamentarnych. 


Petsrsburg. — Na zebraniu zjednoczonej 
prawicy przemawiali: Durnowo, Wiazigin, 
Nikon. Postancwiono utworzyć biuro wspól- 
ne prawiey Dumy i Rady Państwa. 

Potersburg. — Postępowcy żądają, by 
projekt prawa o pojedynkach został przeka- 
zany dla opracowania komisyi. 

Petersburg —Nacyocnaliści niezadowole- 
ni z postanowienia prezydum myślą bojzo- 
tować Litowcewa. 

Petersburg.—Gegeczkori otrzymał tele- 
gram od krewnych uwięzionego w Kijowie 
poddanego bułgarskiego— Semiuarowa, który 
od dłuższego czasugtrzymany jest w karce- 
rze więziennym. egeczkori zakomunikował 
o tem Chrulewowi i bułgarskiemu agentowi 
dypl:matyecznemu. 

Petersburg.—Komisya do spraw obrony 
państwowej przyjęła 10 milionów na reorga- 
nizacyę armii; między innemi mają być za- 
kupione automobile oraz flota napowietrzna. 

Opis wojny fapońsko-rosyjskiej. 

Petersburg. — Ukończony został oficyal- 
ny opis wojny japońskiej. Dzieło obejmuje 
500 drkusży druka i zawiera przeszło 10,000 
dokumentów oflcyalnych. 


Z sądownictwa. 


Petersburg. — Rosyjska grupa krymina.- 
listów uznała za pożądane, by w sądzie miej- 
scowym rozpatrywańo sprawy kryminalne 
o czterech lub sześciu przysię- 
głych. 


Powrót ministrów. 


Petersburg. — Pawtóciłi z Liwadyi min. 
Suchymlinow i min. Kokowcew. 


DENSAN INE 


Sprawa Flejszycowej. 


Petershurg. — Prokurator izby sądnwej 
wniósł protest z powoda zaliczenia Flejszy: 
cowej do grona adwokatów. 


Otwarcie uniwersytetu w Saratowie. 


Petersburg. — Minister Szware ma po- 
jechać na uroczystość otwarcia uniwersyte- 
tu w Saratowie. 


Różne. 


Petersburg. — Przyjechał gen.-guberna- 
tor finlandzki, Zein. 

Petersburg. —W zorganizowanym przez 
nacyonalistów rosyjskich T.-wie wzajemnego 
kredytu wykryto panamę. Prezes zarządu, 
Burkow, fabrykował plenipotencye. Sam 
złożył fundusz 50 rb, ą zaksęgował 1,000 
rb. Sprawa została powierzoną prokura- 
torowi. 

Petersburg. — Nabokow ma wygłosić w 
stowarzyszeniu prawniczem odczyt 0 poje- 
dynkach, i 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 


Posiedzenie z dnia 23 listopada. 


21 posiedzenie rozpoczęto o godz 11-ej 
min. 23. Przewodniczy ks. Wołkonskij. 

Na porządku dziennym dalszy ciag 
rozpraw nad projektem prawa o podatku o 
nieruchomości w miastach, osadach i mia- 
steczkach. 

Br. Czerkasow wykazuje, że wszystkie 
reformy, wprowadzane przez projekt prawa, 
mają na celu ulepszenie systemu p'datko- 
wego i przeniesienie ciężaru * podatkowego, 
który dotąd spadał na słabych, na ramiona 
silnych. Następnie proponuje on, by przejść 
do drugiego czytania projektu prawa. Zam- 
knięto listę mówców. Zapisało się do gło- 
su 18 posłów. 

Rumiancew uważa, że nie należałoby 
powierzać szacunku mzjątków biurokracyi. 
Z tego powodu uważa on projekt prawa za 
antyspołeczny i stawia wniosek zwrócenia 
takowego Kkomisyi dla zmiany odnośnege 
artykułu. 

Jeropkin widzi w projekcie pierwszy 
krok na drodze reform w dziedzinie bezpo- 
średniego opodatkowania i zaznacza, że pro 
jekt prawa wkracza w dziedzinę praw so- 
cyalnych, prowadzi do centralizacyi systemu 
podatkowego. Krytykuje on projekt, rozpa- 
truje szczegółowo stronę techniczną szacun- 
ku majątków i uznaje za lepszy system re- 
partycyjny. Na zakończenie wskazuje on, 
że system poborczy niema żadnych stron 
dodatnich, m Królestwo Polskie nie może 
w tej mierze słażyć przykładem, giyż tam 
nie ma ziemstw, ani samorządu miejskiego. 
Wreszcie oświadcza, że na rok 1911 — 12 
należy określić kontygens podatku na 24 mil. 
rubli rocznie i nie naznaczać prceentu od 
opodatkowania w Cesarstwie. 

- O godz. 12 min. 58 ogłoszono przerwę. 

Posiedzenie wznowiono o godzinie 2 
minut 10. 

Markow zmajduje, iż projekt ten propo- 
nnje nie przejście od pośrednich do bezpo- 
średnich podatków, lecz dodanie do istnie 
jących podatkóg -pośzednick newego-bszpo- 


NEM podatku. Mówca wypowiada Się 
za przekazaniem projektu komisyi do spraw 
miejskich. 


Suszkow proponuje odrzucić na razie 
projekt i utworzyć nowy, obowiązujący 
wszystkich po łatek dochodowy. 

Wiceminister skarbu Pokrowskij zatrzy- 
muje się na zarzutach, dotyczących istoty 
projektu i usiłujących udowodnić, iż system 
Trtpartycyjny zgoła nie ustępuje systemowi 
poborczeimnu. Wiceminister stwierdza, iż 
obecnie w żadnem państwie kulturalnem nie 
jest stosowany system repartycyjny. Przy 
systemie tym skarb ma gwarancyę zupełną, 
iż należność pobiera, lecz repartycya wyko- 
nywa się nader nierównomiernie. Wobec 
tego wiceminister nalega na konieczność 
przejścia do systemu poborezego. Wskazaw - 
szy, iż projekt nie prowadzi do scentrali:o- 
wania systemu podatkowego, wiceminister 
Pokrowskij, zatrzymuje się na podziale po- 
datków bezpośrednich na rzeczywiste i oso- 
biste, przyczem madmienia, że podatek od 
nieruchomości miejskich jest podatkiem bez- 
pośrednim pierwszego rodzaju. Podatek ten 
ustanowiony jest bowiem nie na podstawie 
dochodu czystego, otrzymywanego przez 
właściciela w określonym terminie, lecz na 
podstawie zdolności majątków nieruchomych 
do przynoszenia” tego lub innego dochodu 
przy pewnych normaluych warunkach. Po- 
dobne normy stosowane są również przez 
wszystkie prawodawstwa zagraniczne. 

Projekt nadaje prawo ustanawiania 
norm instytucyom miejscowym w zależności 
od miejscowych warunków. O normach po- 
wiadamiany ma być minister nie dlatego, 
aby je przekreślać i ustanawiać normy wła- 
sne. Minister ma tylko usuwać sprzeczno- 
ści i interweniować w bardzo rzadkich, nie- 
zgodnych z pojęciem o sprawiedliwości wy- 
padkach. Wiceminister uważa za bezpod- 
stawne twierdzenie Jeropkina, jakoby cała 
praca przygotowawcza dla utworzenia ksiąg 
poborczych, dla ściągania podatków spaść 
miała na radę miejską, jako na organ wy- 
konawczy. Księgi poborcze będą bowiem 
tworzone przez instytucye finansowe i spisy 
będą przesyłane do rad miejskich. 

Następnie wiceminister podnosi drugą 
część zarzutów, dotyczących organizacyi da- 
nej sprawy i wskazuje, że w Zachodniej 
Europie, gdzie samorząd ceniony jest zgoła 
nie mniej, niż w Rosyi, jednak czyuności 
szacunkowe nie należą do kompetencyi sa- 
morządów miejskich, lecz powierzone są or- 
ganom rządowym, Bamorządom zaś tylko 
przysługuje prawo pobierania podatków. Na 
zakończenie wiceminister oświadcza, iż pro- 
ponowaną reformę użnaje za zupełnie możli 
wą do przyjęcia wtej formie, w jakiej prze- 
dłożyła ją komisya finansowa, przyczem 
wskazuje, iż projekt rozpatrywany wniesiony 
był do Dumy już przed 8 laty i dotychczas 
nie został przez Dumę rozpatrzony. (Oklaski 
na prawicy). f 

Przypuszczenie, iż ministerstwo skarbu 
pod przykrywką reformy chce powiększyć 
podatki — są bezpodstawne. Ministerstwo 
RO otwarcie i oświadcza, iż środków 
potrzebuje dla urzeczywistnienia kultural- 
nych dążeń w kraju i,dla zachowania go- 
dności «arodowej Rosjś, (Oklaski na prawi- 
cy i w centrum). 
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Sozonowicz wita z zadowoleniem pro- 
jekt ministerstwa i Dumę, która nakoniec 
zabrała się do rozpatrzenia najbardziej po- 
ważnych spraw. Jednak mówca poczytuje 
sobie za obowiązek wskazać, iż zasada, wzię- 
ta za podstawę projektu — ujednostajrienia 
podatku — jest niepaństwową i niesprawie- 
dliwą. Zasada ta jest niesprawiedliwą, gdyż 
możliwą jest do zastosowania tylko w nie- 
wielkich państwach, niepaństwową zaś jest 
dlatego, że komisya rozszerza moc obowią- 
zującą projektu również na Królestwo Pol 
skie, które otrzymuje na swoje rozchody ze 
skarbu państwowego znacznie więcej, niż 
płaci podatków. Oskarżając więc komisyę o 
niedostateczną obronę narodowych i pań- 
stwowych interesów rosyjskich, Sazonowicz 
wypowiada się za ograniczeniem działania 
projektu do rdzennej Rosyi. (Oklaski na 
prawicy). 

O godz. 4 ogłoszono przerwę. 

Posiedzenie wznowiono o godz. 4 min. 
32. Przewodniczy Szydłowskij. 

Biełousow w obszernej mowie porusza 
stosunek wzajemny gospodarki państwowej 
i prywatnej orez finansowy stan miast i 
przychodzi w rezultacie do konkluzyi, że 
rząd, wnosząc rozpatrywany obecnie projekt 
prawa, miał na względzie nie sprawiedli- 
wość w rozkładzie podatków, lecz napełnie- 
nie kufra rządowego. Reforma podatkowa, 
aczkolwiek ze względu na istotę swą słuszna, 
nie deprowadzi do pożąd:nego ujednostaj- 
niesia podatku, natomiast ciężar podatku 
przesunie się na lokatorów i wcale nie bę- 
dzia sprzyjał rozstrzygnięciu kwestyi reor- 
ganizacyi gospodarki miast. Ze względów 
powyższych frakcya s. d. nzn»je, że projekt 
prawa nie powinien być przyjęty. (Oklaski 
ua lewicy). 

Poseł Żukowski oponnje Sazonowiczowi 
i udowadnia, że t. zw. kraj Zachodni daje 
skarbowi nie mniej, lecz więcej, niż skarb 
na potrzeby jego wydatkuje. A więc twier- 
dzenie, że kraj żyje kosztem Cesarstwa — 
jest ogromnym błędem. Nie;gudnem jest 
również z prawdą twierdzenie, że kraj ten 
korzysta z ulg, jak również, że kraj ten kwi- 
tnie, gdyż ma dużo kolei żelaznych. Pod 
tym względem Królestwo Polskie zajmuje 
trzecie lub nawet czwarte miejsce. K«.ńcząc, 
mówca wskazuje, że Duma niejednokrotnie 
wszazywała, że niezbędnem jest ujednostaj- 
nienie podatków i komisya finansowa wzię- 
ła to pod uwagę podczas rozpatrywania pro- 
jektu. Teraz z kolei Duma powinna wyraź- 
nie wypowiedzieć się, co rozumie pod uje- 
dnostżjnieniem podatków. (Oklaski lewicy). 

Timoszkin wypowiada się przeciw pro- 
ponowanemu przez komisyę finansową 
zmniejszeniu podatsu od neruchomości w 
Królestwie Polskiem, aby nie przenosić cię: 
żaru 2 mil. rubli z bar«< polaków na barki 
rosyan. Wypowiada się również przeciwko 
pozostawianiu czynności szacunkowych w 
ręku samorządu miejskiego. (Oklaski pra- 
wicy). 

Maslennikow udowadnia liczbami, że 
w ciągu ostatxich lat 14 podatek gruntowy 
nie został zwiększany, podatek zaś od nie- 
ruchomości miejskich zwiększył się o 6 mi- 
lionów; wobec tego nie można zwiększać 
jeszcze tego ostatniego. Zbyt wygórowana 


stopa podatku. tego będzie tamowała ruch 


budowiany w miastach, Mówca proponuje 
odrzucić projekt, lub conajmniej oddać go 
do komisyi da spraw miejskich. 

Sinadino, reasumując dysktsyę, powo- 
łuje do przejścia do drugiego czytania pro- 
jektu, z warunkiem, aby przytem poczynio- 
no w him zmiany, zapewniające instytu- 
cyom samorządu większe gwarancye. 

Na tem posiedzenie przerwano do wie- 
czora. 


Petersburg: W pewnych gazetach po- 
jawiły się wiadomości, iż opracowywany 
w paradzie pod przewodnictwem senatora 
Markowa projekt o reorganizacyi pol'cyi 
ukończony zostanie w bardzo dalekiej przy- 
szłości. Oprócz tego jedna z gazet donosita, 
iż przyczyną powolności prac jest rozlicz: 
ność pogłądów, która wynikła co do istoty 
reformy pomiędzy prezesem Rady ministrów 
i jednym z najwyb tniejszych urzędników 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Wiado- 
mości tə nie zgadzają się z rzeczywistością. 
Pomimo ogromnego skomplikowania kwe- 
styi o reorganizacyi policyi, narada ukchń- 
czyła rozpatrywanie całego zebranego ma- 
teryału prawodawczego i informacyjnego. 
wypracowała naczelne zasady zamierzonej 
reorganiz:cyi policyi, rozpatrzyła wspólnie 
z gubernatorami w naradzie międzyministe- 
ryalnej powstałe stąd kwestye i obecnie za- 
kończyła redagowanie projektu prawa we- 
dług artykułów poszczególnych. Kon eczność 
posiadania uzupełniających wiadomości staty - 
stycznych spowod:wała zwrócenie się nara- 
dy do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
które zamierza dostarczyć takowych w naj- 
bliższym czasie. Następnie trzeba będzie 
przepatrzeć tylko pewne szczegóły, znajdu- 
jące się w zależności od zażądanych wyja- 
śnień i omówić stronę finansową reformy 
z przedstawicielami ministerstwa finansów 
i kontroli państwowej, poczem projekt pra- 
wa może być wniesiony na rozpatrzenie Ra- 
dy m'nistrów. Doniesienie o rozbieżności 
poglądów pomiędzy prezesem Rady mini- 
strów a jednym z najwybitniejszych urzęd- 
ników ministerstwa spraw wewnętrznych — 
jest wymysłem. 

Petersburg. — M nisterstwo spraw we- 
wnętrznych wniosło do rady ministrów pro- 
jekt o rozszerzeniu działania samorządu 
ziemskiego na gubernie zachodnie. 

Petersburg. — Na mocy postanowienia 
międzynarodowej naukowej komisyi awia- 
tycznej w Paryżu, konstantynowskie obser- 
watoryum meteorologiczne zaczęło wczoraj 
wypuszczać balony z automatycznymi apa- 
ratami dla zbadania górnych warstw atmo- 
sfery. Znałazcy balonów powinni zwracać 
ie obserwatoryum. 

Pętersburg.—Dn. 22 listoprda obserwa- 
toryum fiżyczne otrzymało wiadomości tele 
graliczne z różnych miast Anglil, Francji i 
Niemiec o burzy, która szalała na oceanie 
Atlanckim począwszy od nocy na dzień 21 
listopada. Burzę spowodował raptowny cy- 
klon, któtego napięcie dostęgału w  niektó- 
rych miastach nadmorskich 715 milimetrów 
ciśnienia. Siła wiatru dosięgała w tych 
miastach do 9 stopni. Następnie burza sza- 
lała w dalszym ciągu w całych Niemczech 
i Franeyi i objęła. część Dami i przeszła na 
pełudniową część półwyspu skandynawskie- 
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go. Największą siłę burzy obserwowano w 
nocy na dzień 21 istopada. Według obli- 
czeń ebserwatoryum należy oezekiwaćżno- 
wych huraganów w Irlandyi, dokąd się prze- 
suuął środek burzy. Ukazanie;gsię ceyklonu 
wywołało w Rosyi znaczne podniesienie, się 
temperatury. Huragan z dn. 21 listopada 
odnośnie do napięcia siły najniższego ciśnie- 
nia uważany jest przez obserwatoryum za 
wyjątkowy. 

Moskwa. — Zebrania plenarne zjazdu 
myśliwskiego uznało za konieczne [poczynić 
starania u udzielanie towarzystwom myśliw- 
skim prawa bezpłatnego polowania na wilki 
w lasach apanażowych i należących do za- 
rządu rolnictwa. Zjazd uznał, że można w 
każdym czasie i wszelkiemi środkami tępić 
jedynie szkodliwe dla czlowieka i bydła 
zwierzęta drapieżne. Zjazd postanowił po- 
czynić starania o zakazanie polowania na 
wiosnę, oraz dostawy na wiosnę dziczyzny 
na targi. 


Paryż —Pichon wydał dn. 21 listopada 
śniadanie dla zagranicznych przedstawicieli 
prasy. 

Silne burze wyrządziły w całej Fran- 
cyi znaczne szkody. Koło wybrzeża zatonę- 
ło dużo statków. Załogi ocalały. Komuni- 
kacya telegraficzna i telefóniczna z innemi 
państwami jest w wielu miejscach uszko- 
dzona. 

Berlln.—W Niemczech zachodnich szą- 
lała wczoraj burza, która wyrządziła znaczne 
szkody. Na morzu Północnem zginęło kilka 
niewielkich statków. Są ofiary w ludziach. 

Berlin. — Do „Deutsche Kabelgramm 
Gesellschaft“ telegrafują z Monrealu. „Na- 
traflono na ślady, która wyjaśnia prawdopo- 
dobnie losy ekspedycyi pelarnej Andree'go. 
Pewien misyonarz katolicki doniósł swemu 
biskupowi, że na północy Kanady, w pobli- 
żu cieśniny Beringa, eskimosi opowiadali 
mu, że kilka lat temu spuścił się z nieba 
biały dom (balan) z dwoma białymi, umie- 
rającymi z głodu, obecnie biali zmarli. Mi- 
syonarz zamierza. raz jeszcze odwiedzić ple- 
mię, które mu udzioeliło tych informacji. 

Wiedeń.—„Neu> Freie Presse“, popiera- 
jąc myśl, że przed rekonstrukcyą gabinetu 
na korzyść słowian, partye słowiańskie po- 
winny wyjaśnić stosunek swój do polityki 
zagranicznej Austryi i do sojuszu dustrya- 
cko-niemieckiego, z uznaniem wypowiada 
się o komunikacie „Poln. Corresp.*, utrzy- 
mującym, że dla polityki polskiej decydu: 
jącym czynnikiem jest stosunek słowian do 
Rvsyi, że ped tym względem panuje roz- 
bieżność zdań pomiędzy polakami a unią 
słowiańską, wreszcie, że polacy dążą do zbli- 
żenia się z partyami, zajmującemi najbardziej 
chłodne stanowisko względem Rosyi. 

Prezes Koła Pol kiego, dr. Głąbiński, i 
wicepreze:, Czajkowski, zainterpelowani w 
sprawie powyższego komunikatu „Poln, 
Corresp.*, oświadczyli, że prezydyum Koła 
nic nie wie o podobnym nastroju reprezen- 
tacyi polskiej. Akcya pojednawcza Koła 
Polskiego ma na celu wznowienie pracy 
parlamentu za pomocą udziału stowian w 
większości parlamentarnej. Koło Polskie Ży- 
wi przekonanie, że Austryą nie można rzġ- 
dzić aui przeciw słowianom, ani przeciw 
niemeom. Koło unika polityki zagranicznej, 
zachowując jednakowy stosunek wzgłędem 
rządów sąsiednich państw. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny). 


jeleo.— Pszenica girka 1 rb. 5 kop, żyto 80 k., 
owies targowy 49 kop, folwarczay 57 kop. 

Lihawa. — Z żylem usposubienie stałe, z owstm 
słabo. Pszenica 97 kop, owies biały 72 — 721 kop., 
owies czarwy 75 kop. 

Czystopol.—ŻZyto 71—72 kop., owies 49 —50 k., 
mąka żytnia 4 rb. 30 kop, gryka 69—70 kop., groch 
70 — 72 kop. $ 

. Tietiusze.— Żyto 71--72 kop,, owies 47—49 kop, 
mąka 75—80 kop. 

Symbirsk.—Żvto 72-73 kop., owies 52—56 kop., 
mąka zytnia 75 — 77 kop., siano 75—78 kop. 

Berlin, — Usposobienie spokojne i mocne. Psze- 
nica na krótki termin 219 mar., na dłuższy 2158/, mar, 
żyto 167!/, mar, i 174'/, mar., owies 155 mar. i 160V/, 
mar., jęczmień ros.-dunajski 128 -131 mar. 


Giełda. 
Petersburg, d. 23 listopada. 
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Usposobien'e z walorami i większością papierów 
dywidendowych mocne lecz naogół wstrzemięźliwo; ż 
niektóremi akcyami kolejowemi ożywione; z premiótw- 
kami z p:czątku giełdy ożywicne, ku końoowi spokoj- 
niejsze. 


Z ostatniej chwili. 
(Od koresp. własnych). 


Wieczorne posiedzenie Dumy z dnla 23-go 
listopada. 


Na wieczornem posiedzeniu Dumy fo 
przyjęciu w drugiem czytaniu projektu ga 
wa o podatku od nietuchomeści miejskich 
przyjęto wniosek kadetów o przekazaniu pro- 
jektu komisyi finansowej i komisyj dospraw 
miejskich do rozpatrzenia w terminie dwu- 
tygodniowym, wniesionych poprawek. Na- 
stępnie rozpatrzono szereg drobniejszych pro- 
jektów, w tej liczbie subsydyum w kwocie 
6,000 rb. kijowskiemu muzeum artysty- 
czn”mu. : 
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26) 
Marion Crawford. Crawford. 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść. 
(Z aogielskicgo przełożył S. W.). 
—0— 


Dotarłszy do stacyi kolei, przygotowa- 


łem się do czterdziestoośmiogodzinnej 
mordęgi w wagonie; chociaż nigdzie tak 
wygodnie się nie jeździ, jak w ludyach, 


adrie każdy wagon ma tylko dwa przedzia- 
ły,a w każdym prze edziale mieszczą się dwie 
osoby, Choć jest miejsca na cztery. Przytem 
jest łazienka, w któ: j można się kąpać, ile 
razy się zechce, i wszelkie możliwe przy- 
rządy do chłodzenia i wentylasyi, Pomimo 
to upał bywa czasem nieznośny i podróż z 
Bombaju do Kalkuty podczas gorącej pory 
roku nadwerężyć moż» najsilniejszy orga- 
nizm. Ja tylko dwie doby jechsć miałem 
kaleją i postanowiłem spać przez ten czas, 
He się tylko da, bn wiedziałem, że raz do- 
stawszy się na siodlo, godziny snu skąpo 
mi będą wymierzone. Tak więc pomykali- 
śmy przez pola trzciny cukrowej, „wiązanej 
teraz w ogromne siojące snopy, i przez nie- 
przejrzane równiny żyznej ziemi, poprzerzy- 
nanej, jak szachownica irygacyjnemi, kana- 
likami. Tu i owdzie stały bambusowe szo- 
py, w których ryoci strzegą dejrzewającego 
zboża przed bydłem i ałudziejami, brzejn- 
chaliśmy Meczat i Mozullernugger, Umballę 
i Luóhianę, aż o świcie stanęliśmy w Dźu- 
linderze. Wysiadłszy z wagonu, chciałem się 
zozglądnąć za dalszym środkiem lokomocji, 
gdy zbliżył się do mnie czysto i porzą tnie 
ubrany muzułmanin i grzecznie mi powie- 
dział, że jest agentem lsaacsa w Sulinderze, 
i że avstał tar-ki-chaber, czyli telegram. o- 
zaajmiający o mojem przybyciu. A więc Isa- 
ars, żądając nisjej pomocy, nie zapomniał o 
ułatwieamu mi drogi. Muzułmanin zabrał 
mnie do swojego domu, gdzie czskła już na 
mnie kąpiel i smaczne śniadanie. Gly o 
chłodłem i posiiiłem się, mój œ spodarz 
przyszedł mi oznajmić, że rozstawił ju” stu- 
milowy dak dla mnie, i że to samo ap 
nono i dalej,aż do celn mojej podróży, kto 
rego on nie zna; służący mój zuś musi u 
niugo pozostać i powrócić z bagażem do 
Simli. 

W godzinę później wsiadłem na ko 
nia, na wszelki wypadek zaopatrzywszy się 
w rewolwer i woreczek rupii. Zipewniono 
mnie jednak, że okolica zupełnie bezpieczna, 
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„lapu“ 


czyli go- 
rączki, która zawsze grasuje u podnóża gór. 


chyba, że obawiam się 
Ale tego nie bałem się hynajmniej, bo je- 
stem tego przekonania, że ei, którzy skłon 
ni są do febry, dostaną jej odrazu po przy- 
jeźirie do Tadyi, choćby nie wiem jak się 
strzegli, ci zaś którzy usposobienia do niej 
nie mają, mogą nawet bez szwanku spać na 
dworze i na moczarach. 


Spokojnie więc galopowałrm trawą po- 
rośniętym traktem, a co si dem mil zmie- 
niałem konia, który oczekiwał już na mnie, 
przywiązany do słupa, pod strasą siedzącego 
obok w kuczki saisa. Czasem napiłem się 
wody, jeśli mi się gdza dobrą wydała, i 
zjadłem kawałek czekolady, której dobry 
znpas z sobą zabrałem, w iedzą, że nie tak 
sił nie podtrzymuje, jak ore malutkie tab- 
liczki „Menier*. 


I tak dzień i noc pędziłem, przez nśpio- 
ne wioski, gdzie wyły szakale w kolo ıt- 


wartych drzwi chałupek; przez rozległe pola. 


i zalesione pagórki. ponad brzegiem rzeki 
Satlej i wyżyną Suttanpura, a roślinność 
coraz skąpszą się stawała i wioski coraz 
mniejsze i rzadsze w miarę. jak zb'iżałem 
się do wiełkiego łańcucha Himalayów. 

Najrozmaitsze konie pod sobą miewa- 
łem, tłnste i chude, garbonose i gęsioszyje, 
ujeżdżoue i zupełnie surowe; raz przejeżdża- 
jąc przez strumyk, nie mogłem oprzeć się 
pokusie i, za-koczywszy z siodła, skąpałem 
SQ, paczem odświeżuny pogalopowałem da- 
lej. Musiałem tak zrobić zə sto trzydzieści 
mil i zaczysałem uczuwać zmęczenie pomi 
mo, że dla człowieka silnego a przyzwy”za- 
onego do konia dwadzi ścia cztery g dzin 
jasdy nie jest znowu czemś tak bardzo nad- 
żwyczaj]nem, jeśli ciągle ma się poł sobą świe- 
żego wierzchowca i nie potrzebuje dbać o 
niego. Zawsze można negi wyprostować, 
wyjmując je od czasu do czasu ze strze- 
mion, albo przełożywszy jedną jechać dla 
odmiany po dimsku; galop zaś, ;rdy jest 
równy, do snu nie przeszkadza. Po stu mi- 
lach uczuwa się jednak chęć do spoczynku 
ulbo przy aajmaiej do pieszej przechadzki. 

O świcie stuczyłem się też z siodła i 
wyciągnąłem się w zielonej trawie, nie dłu 
go jeduak spoczywałem, bo choć okoli'a pu- 
stą była i nieprzy stępną. ale oczekiwał już 
na mnie posłaniee Ram Lala i zaraz się do 
mnie zbliżył Poseł ten, ktokolwiek on był, 
niezwykły miał wygląd Ubrany był w brud- 
ny branatny kaftan z bardzo szerokim pa- 
sem, z poza którego wyglądała podejrzana 
mosiężna rękojeść, a na głowie miał spicza- 
sty kołpak, gedobay w zezerniały złoty szych, 
nogi ześ jego otute w krajowe trzewiki 


Berkszyry 


Gospodarze i Hodowcy chlewni, wychowując białą rasę Jorkszyrów, 
rozpaczają nad częstemi zarazami i przeróżnemi chorobawi, 


starania w miwecz obracają i zmuszają do hupowani 


słoninę dla czeladzi i pożegnania się ze smacznym pieczysiem. Wiedz- 

wie Panio i Panowie, że rasa świń Berkszyrów nierównie mniej pid- 
lga właś'iwym tym stwerzeniom chorobom, że wszystkie jakie bądż 
odpadki stanowić mogą ich pożywienie, latem jeden burzan jest dla nich 
dostatecznym pokarmem. Zalety posiadają to same jak rasa biała Jor- 
kszyrów angielskich tub Ferigord francuskich i lubo posiadają trochę 
mniej słoniny 7a to szynki i mięso uważane jest za smacznie jsze i wyż- 
Tuczone dochodzą do 12 — 15 — 18 pudów. 
dzajcie więc czystej krwi Angielskie Berkszyry. 

Sprowadzono z Anglii — 
rozmnożone i aklimatyzowane na Podolu -— nagrodzone medalami. — 
Wielki wybór prosiąt od 3 miesięcy do rokn. Cena po 5 rb. za miesiąc. 
Wysyłają się na koszt odbierającego wszystkiemi kolejami na ryzyko 


SZEgO gatunku. 


z nóżkami, ryjkiem i końcem ogonka białemi. 


sprzedającego. 


ADRES: Winnica, Strzyżawka, Zarząd Dóbr. 


„Głos Katolicki” 


dwutygodnik religijno- społeczny dla katolików świeckich inteligontnyeh, EPEE | 


„Głos Katolicki” ma charakter wybitnie dydaktyczno- 
apołogetyczny, podając czytelnikom w sposób popularny a zara- 
zem giuntowny wykład podstawowych prawd chrystyanizmu, a 
jednccześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów i napaści jej 
wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni. 


„Głos Katolicki” różni się swoim 


od innych pism już istniejących i pożytecznie pracujących na 


niwie polskiej. 


pGłos Katolicki” podaje czytelnikom informacye i wia- 


które ich 
a za wysoką ceny 


Zaprowa- 
Całe tzarno 


14229 


aż 


Na sezon ziwow 


fu- 


a 


OS i EH 


układem i typem 


domości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na Świecie. 

„Głos Katolicki” ze szczególniejszą starannością pro- 
wadzi dział bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego. 

„Głos Katolicki”, budząc w narodzie świadomość ka- 


tolicką i podejmując się pracy u 


podstaw przez szerzenie wiedzy 


i zasad chrześcijańskich, stoi jednocześnie na straży opinii kato- 


lickiej. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Rocznie z przesyłką . 
Półrocznie A a 40 


Zagranicą (tylko rocznie) kor. 12, 


4 rb. 
2 rb. 


12659--zm. 
Cena; 


mr. 10, Ír. 13, dolarów 2 cent. 50 


Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy, 


Wydawca i Redaktor X. Kazimierz Stawiński. 
Adres Redakcyi I Administracyi, Kijów, ul. Kościelna Nr. 


Futra i Karakuły 


poleca magazyn 


C. M. TRABSKIEGO 


Gotowe damskio i męskie rzeczy [utrzane włosem ha wierzch, żakiety karaku- 
łowe, boa, gorżetki, mufki i czapki 


Ceny bez współzawodnictwa. 


Cenniki nå żądanie gratis, 


Kreszczatik Nr i0, telef. 1574. 


MAGAZYN 


BIELIZNY Ł. Ą G g 


Tydzień fiurłowy 


4. Tetofon Nr. 2531. 


22781019/074107470747. 0797. 
=, ŚR 9.9.99 9% u 


OBO 
09008 


13792 Zaepatrzona w naj» 
nowszeozcionki i ór- 
p K namenty nrax spes 
oya!lne masxyny. TT 

Instytucka | 


14224 


Nr 12. 


Hacele do podków 


oryginalne | 


KOR 
Czesko-Rosyjska fabryka wyrobów 
trykotowych i pończoszniczych 


plrca ciepłą bieliznę Jegorowska i in, chust- 
ki penzeńskie; puchowe, wełniane n»lianiki damskie, figara, 
kamaszo, rękawiczki, kostyumy dla myśliwych, kurtki na iu- 
trze i z we ny wielblądziej. 


specyalne kamasze, 
fajki, kalesony I t. d, Dziecinna bielizna ciepła. s% 
Ceny e nizkie 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


Orakarnia Polska 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARiTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


= TYLKO ZARIAD DRUKARNI 


o grubych podeszwach, pr'ypominały ta |ne, na jedzenie, 


rantulę w butach. Niezgrabnie się. skłonił 
i, wykrzywiając usta do uśmiechu, zwrócił 
się do mnie z powitaniem w północnym 
dyalekcie: „Oby negi twoje nigdy nie zmę- 
czyły się marszem*. Wobec dwudziesto- 
czterogudzinúej jazdy konnej nogi moje nie 
były uajwięcej zmęczoną częścią mojej oso- 
by, ale odpowiedziałem. iż mam nadzieję, że 
cień brudnege owego jegomościa o jeden 
włos się nie zmniejszy przez następnych 
dzies ęć tysięcy lut, poczem przystąpiliśmy 
do interesu; AU WAŻYWSZY, że mówi on zła- 
manym i dość niezrozumiałym dyżlel ktem, 
zaproponówałem mu perski język; ale cho- 
ciaż od:owiedział mi, że doskonałe po per- 
sku umie, jednak Okazało się, że Żargonu 
jego i sam Pan Bógby nie zrozuiniał, po- 
wróciliśmy więc do kałeczonia hindostań- 
skiego dyalektu. 


Najsamprzód wspomniał o Isascsu, kió- 
rego rzeczywiście zdawał się znać osubiście 
i powiedział mi, że Abdnl Hafiz Sahib znaj- 
duje się niedaleko w Himalayach i że powi- 
nienem spotkać się z nim pojutrze, ale że 
uie będę mógł całej drogi vdbyć konna, bo 
za Sultapurem w przesmykach górskich 
żadne czworonożne zwierzę przejść nie mo- 
że. Oczekują tam jednak na mnie kulisi 
z „duly“ czyli bambusowemi noszami, któ- 
remi podróżuje sią szybko i bez wysiłku, 
ale z wielką szkodą trawiących organów. 


Oznajmił mi także, że towarzyszyć 
mnie będzie aż do tego punktu mojej drogi 
i, zdaje się, ciekaw był bardzo celu mej po- 
dróży; ale że był przytem mądrym człowie- 
kiem, a rozaaży surowe otrzymał, więc nie 
zbyt "mnie zamęczał pytaniami. Zauważy- 
łem łagodnie, że „wprawdzie siodło tronem 
jest wojownika, a górskie powietrze odde- 
chem woiności, lecz że wołanie pustego żo- 
łądka jest, jako ryk króla pustyni“. Na to 
odrzekł mi, że „las jest moją własnością 
i zwierzyna również, ponieważ muzą byćj,;: 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa pa- 
nem Światła tax, jak jestem ojcem jego 
i matką, i większą częścią jego rodziny; ale, 
że domyślając się, iż zajety być muszę tro- 
ską o rozległe moje państwo, pozwolił sobie 
zabić własnoręcznie kożlę i kilka ptaków, 
które gotów jest ugotować, jeśli ruczę przy- 
jąć je za pożywienie”. Zapewniłem go łaska- 
wie, że światło mego oblicza przyświecać 
będzie wiernemu memu sludze w forme 
kilku rupii i paisów, ale, że zwyczaje 
mojej kasty zabraniają mi dotknąć jad- 
ła przez kogo innego ugotowanego; że ze 
względu jednak na trudy jegó i niewinne 
serce zapraszam wiernego wyznawcę proro- 


| 


K I J- -O WS KR I 


które sam osobiście przy 
rządzę. N całym jestem kucharzem i w po- 
trzebie umiem sobie dać rady. Zbndowa- 
liśmy więc piecyk z kamieni, rozpal liśmy 
egień i przyprawiwszy mięso prochem strzel- 
niczym i pieprzem, upiekłem je na żarzą- 
cych węglach, jak umiałem najlepiej, poczem 
obaj zasiedliśmy do nczty. Odtąd wiedzia- 
łem, że mogę zaniić memu towarzyszowi, 
którego blizkość nie szkodziła mi wcale, bo 
takie odległe od wszelkiej cywilizacyi ustro- 
nie w Himalsyach nie jest miejscem, w któ- 
rem człowiek się zastanawia nad różnicami 
w zabarwieniu skóry. Niższe Humalaye nie 
są bynajmniej czarojące; krajobraz jest 
olbrzymi, ale nie wspaniały, a wysokosć gór 
nie wydzje się wielką. Zaczynają się od fa- 
listych, zalesionych pagórków i człowiek nie 
zdaje sobie sprawy z lego, że wszystko to 
jest na ogromną skałę, że naturalne żywo- 
płoty utworzone są z wysokopienuych rodo- 
dendronów, że strumyki są rzekami, a ka 
mienne mury górskiemi przełączamii; i że 
gdyby chciał» się tu urządzić konne polowa- 
nie, to wierzchowiec musiałby chyba mieć 
200 stóp wzrostu, aby mógł wziąć te prze-| 
szkody, 


Niktby się nie domyślł, ż» te pagórki 
mają pięć do sześciu tysięcy stóp wysokości 
i że Simla leży o trzy tysiące stóp ponad 
wierzchołkiem RigrKulmu w  Szwajcaryi. 
C, co znają góry skaliste, wiedzą, jaki tam! 
brak piękna, jak wszystko jest tylko duże i 
nic ponadto, aż się że, do jakiejś szczę- 
śliwej miejscowosci, w której gwałtowna 
jakaś przepaść daje uczuć kontrest między 
sa a doliną. To samo dzieje się i w Hi 
malayach. Godzinam, a nawet duiami ci 
łymi m żna jechać bez najmniejszego uczu- 
cia przyjemności lub podziwu dla otaczają- 
cej przyrody, dopóki nagły zakręt drogi nie 
zaprowadzi nad jakieś straszliwe urwiska, 
albo przepaść tak przesadnych rozmiarów, 
że wszelkie get z Mont Blan*, 
‘Jungfrau, lub P:tz Bernina, dziecin 
szką w porównaniu sią wydają. 
dnieją śnieżne szczyty, o jakich się nawet 
nie marzyło w szwajcarskich wy ieczkach; 
bezdenna dolin?, do crarnej odchłani podo- 
bna, przesłonięta jest pasiastą mgłą, a nie 
botyczne szczyty promienieją blaskiem słoń 
ca, jak majestalyczna białe sztaudary bogów. 
Pomiędzy widzem zaś a wspaniałym krajo 
brazein płynie w pawietrzu dziwne zjawi 
sko, jakby wielka złocista tarcza, kołująca 
powoli i odbijająca promienie słońca we 
wszystki h odcieniach szłachetnego kruszcu. 
Jest to złoty orzeł Himalsyów, zbyt wspa- 
niały, by go można było opisuć, zbyt jaśnie- 


ną igra- 


ka, którego imię niech będzie błogosławio |jący, by się w niego wpatrywać. Całe oto 


; 


|w porównaniu. 


ji 
W dali wi-li 
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czenie jest tak tytaniczne w swoich rozmia- 
rach, że człowiek staje drżący i słaby i w 
głowie mu się mąci, bo nigdy takiego ogro. 
mu przedtem nie widział, ani sobie wyo- 
bra?ał. 

W takij to miejscowości stanął»m"o 
południu naznaczonego dnia, gdy moi kulisi 
uznajmili, że jestem u celu mojej podróży. 
Wzssiadłem z „duly“, a że byłem jnż nieraz 
w Himalajach, więc mni: widok nie oszeło- 
mił, i mogłem go podziwiać bez zbytnie gu 
ogłupiecia. Ale niedługo oddawałem się 
tej przyjemności, bo zbudził mnie z kontem- 
placyi dobrze znany gls; obejrzawszy sę, 
spostrzegłem Isazcsa, dążącego ku mnie i 
przeskakując: go głazy, jak grzyby; Życie 
był spę'ził na wybieraniu orlch gniazd i 
pasterskiem zajęcin na górskich stokach. 

Z radi ścią nśc snęliśmy się ża ręce. 
C> mnie tam Ghyrkins obebo-zi i jego to- 
warzys:e? Tn bzł jedyny człowiek, którego 
warto było mieć za przyjaciela. 

— “Cóż tam nowego, Griggs? 

— Kaziła cię pozdrowić i wręczyć ci 
tę paczkę—i oddałem mu otrzymany od miss 
We: tonkanygh pakiecik, 

Isaacs się zachmurzył. 

Było to bowiem awe srebrne pudełecz- 
ko, które jej posł.ł z tygrysiemi uszami. 
Dlaczegóż jej zwracal. ? 

— Otwórz je pr ynajmniej —rzesłem.— 
Może w nim coś jest. 

Nigły nie widziałem tak nagłej zmia- 
ny, jak ta, ltórej uległa w tej chwili twarz 
lsaacsa. 

W pudełeczku znajdował się związa y 
wstą vadia pruby pukiel jasno zł tych wlo- 
sów, tak jasny, Ż: wszystko dokoła— trawa, 
góry, ubranie nasze, nawet biały turban 
Isaacsa — wszystko cierunem wydawału się 


Gdy Isaacs spostrzegł, co pudelko za- 
wiera, odwrócił się z rozjaśuionem obliczem, 
aby przyjrzeć się swemu skarbowi. Potem 
zamknął je napowrót, schował w zanadtze, 
i powrócił do mnie. 

— Dzięktję ci, Griggs, a jakże się oni 
wszyscy mają? 

— Warto było przejechać się dwieście 
mil, aby zobaczyć twarz twoją, gdyś otwo- 
rzył pudełko. Mają się dość dobrze i chcą 
wracać do Simti. 

— Im prędz.j, tem lepiej. Za trzy dni 
tam będziemy, dzięki psczcie Ram Lala. 

(Demo: 
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REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


powszechnie, uznane jako naj- 


o: praktyczniej. i najlepsze, poleca 


A 1075 


Dom Handlowo-Przemysłowy 


Miał Bukowski w Kidwie, 


Kreszczatyk 4 5, telef, 927 „Adres telegr, „EMBU“, [Biuro fabryk: Kijów, Kreszezatyk 16 


ZPE EEKI 


Dla cierpiących na reumatyzm 


i stałe. Cenniki na żądanio. 


. Andrle *"* 


asylkowska 
Nr 10. 1578 


Sele 


I rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop. 


BEZ POŚREDNIKÓW — 
TE) 


Ceny umiarkowana. 


Fabryka kafli | majoliki 


| soi 


Poleca udoskonałone ogrzewacze 


BI ze="vwwrma", 


Od 40 — 200 rb. sztuka. 


K. Podhorskieśo 
o obu stronach 


CIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego”, Prorezna 9. 


2 rb, dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego 


PROREZKA 9. 


TELEFON 1672. 


Nowość dla Kijowa! 
otwarta została specyalna pierwszorzędna 


Francuska parowa pralnia 


13954 


gdzie roboty wykonują się na wzór zagranicznych. Ceny nirkie. Zamówin- 


6 


nia terminowe wykonują Się w ciągu 5-ciu godzin. 


Kibw, Prorezna 2. 


Obok farbiarni Zajcewa. telefon 1663. 


ła w opa'e, osuszanie wilgoci i; 
równomieroe nagrzewanie mieszkania. 


Przenośne piecyki. 


Telefon Nr 810. 14331 


E. HERSE 


20 Kreszczatyk 


Ogromny wybór 


Soboli < 


t-ej 


zusą, Matki 


Katechizm 


pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X 


I dla małych dziatek, cena k.3. 
l dla dzieci gotujących się do 
spowi: dzi 
krótki), cena kop. 
(katechizm większy) dladzie- 
ei gotujących się do 1-ej ko- 
manii i doro~tych; cona K. 20, 
Nauka o świętach Pana Je- 


skich, cena- kop. 10. 
V Eisiorya Reiigii. cena k- 10.|w nauczaniu religii. 


EET mainte, 


Wydanie drugie í 


przełożył z włoskiego Ks. Franciszek Albin Symon, 


Arcybiskup. 


Składa się z pięciu częścii 


Ojciec św. ze wszystkich kate- 
chizmów, jakie znał podczas swego dusz- 
pasterstwa przed papiestwem wybrał 
ten katechizm, jako najodpo- 
wiadniejszy, uzupełnił własneni u- 
wagami i polecił wydać w watykat- 
skiej drukarni, nakazując jodnoczesnio 
duchowieństwu włoskiomu używać go 


(katechizm 
10. 


Bożejiśw. Pah- 


Nakładem księgarni „,Polaka-Katolika* w Warszawie, Krakowskłe-Przed- 


mieście Nr. 64. Nabyć można w księgarni 
mieście Nr 64. Całośó w oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach 20% rabat w 


„Polaka Katolika" Krakowskie-Przed- 


Niema w Kijowie 


takich specyalistów do furbowaniu futer, jak 


w pracowni 


DÓBRECÓWA 


Michałowska Ii telef. 2554. 


Zwracam uwagę Sz. publiczności, że moją pracownia nie przyjmuje robót z in- 


ny:h pracowni 1 magaz 


Skład główny 
w księgarni 


— HNowość Ii 


KAZIMIERZA ZDZIECHOWSKIEGO 


Powieść wspósczesua, 


E. WENDE i S-ka U: 


Do nalycia we wszystkich ks ęvarniach. 


ynów. 14228 


4410 


Cem za 2 tomy rb. 2.50 kop 
Hiż i A. TURKUŁ) 
w Warszawiuj 


| 
a 


Węgierska Śl wowica 


14333 


Ma „Imperial 


odznaczają się wytwornym smakiem | aromatem. 
Oryginalne butelki są przez rząd zatwierdzone. 


i Rum S-t James 


import 


w WARSZAWIE 


Sprzedaż wszędzie. 


Czeska( f najpówniejszy miaa Agni jed m 
/ woda i | środek prze- f. SWATEK i S-ka NI IN 
orzka czyszczający, Cz. Praha 


prredaż w aptekach i składach aptecznych. 


J-1 PoteronuryUiego [yn tanim Owi 


PRAWDZIWE TYLKO Z TAKA MARKĄ 


c ` sw 


a również KREMI i APRETURĘ 
posiadaja wszystkie pier FSZOTZĘCNO MAGAZYNY. 


HURTOWA 

| WYKONUJE 
Towarzystwo Rosyjska-Amerykańskich Wyrobów Gumowych 
pod firmą „FREUGOLNIK”, 


14123 


ROK XXXII ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH 


iesiada Literacka” 
z boxpłatnrym douałkiem powieści najczfniejszych autorów polskich co tydzień 
Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNGRADZKI. 
„Blesiada Literacka“ obejmuje wszystkie rodzaje l.leratory pięknej, n powieścią na czele, histo. 
ryę, wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa- 
tową, slowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Sz 
À dzieje ojczysta i pamiątki narodowe. 


Główny skład: Kijów, Prozorowska Nr 2. Telefon 24-02 


pe Mamane a o a A dw 
s „EE 


czegóiniej uwzgłądnia a 


amid: 


najlepszy środcą 

dla niedokrwi- 
stych i rekoń= 
walescentów. 


Korzystna okazya! 


Sprzedajemy z dawnych 
zapasów po 5,000 gą- 
siorkow. 


A Wina węgierskiego 
H wyborow. sioskiego, śred- 
j niego lub;wyirawnego po 
wyjątkowo nizkiej cenie 
Rb. 1.20 za gąsiorek. Przy 
odbiorze 15 gąsiorków do- 

stawa franco. 
Cenniki innych win gratis. 
PIWNICE POPAULIŃSKIE 


EMPNER 


jWarszawa, 
uga N 5. 
1423; 


iK 


Mm 


przyjemny pokarm, najodpo « iedciejszy 
dla dzieci od 6 miesięcy do 19 lai, 
zwłaszcza w czasie odłą zania od pier- 
si i w okresie rośnięcia Ułatwia ząb- 
kowanieę t zapewnia prawidłowy roz- 
wój kości, Sjrsedu: w składa b aptucz: 
ujch i aptekach. 

Ostrzegamy przed naśla- 

downictwarmi. 14408 


| O p 
Drwa™” 
Targ 
jlac Lwowski Nr 6 w podwórzu (wiel- 
ki szyld czerwony) duży zapas drew 
brzoezowych na Kij. Kow. dr. żel. 
Polecam z dostawą i gwaraucyą sum. 
składania. C ny nizkie. Sprzedaż drew 
na wagę. Węgiel kamienny rozm. 
gat. i piłowuny. 14327 


eS E 

| Wp 

PŁYN 
ochron. do twarzy f dla cevy chropow 
s | przeciw prysz z,| przeciw. świądow , 
wągrom i wsze k. | ozięblin i wsze k. 
zakażeniom cery, P naczerwienieni m. 


Odświcża. w ybieła i udelikasn a. 
Nader wsżne tlx Panów i dla Pań! 
Gł. skład apteka Zamen ofa, Ważący 
14401 


E E E e 
p! 

Rzadka okazya. 
Prawie darmo, bo za $ rb. 75 kop.) 
wysyła się 37 mowo k stiyumy: >An= 
gielski trykotc z mocnei 1 modnej 
wełnianej mu ryi szeroko ci u nrsz.-- 
4j arzyny va kompleiny kostyum 
meski i 8 ursz. trykou Panamees 
na mocny i elegancki kostyum damski, 
opako «aniem ! pizzes. poczt. Bez za- 
athu, bez ryzyka. Jeżeli się tie spo- 
doba, fabryka zwraca wszy tkie pienia- 


W roku 1909 drukować bądzie powieść: Wiktara Gomulizkiego „Siódme „amen“ JPana| de. Adrosqwać: Do fahrski sukna J. 


Mokrzyckiego', z czasów saskieh; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków*, z czasów Królestwa pzd A 


Kongresowego; społeczne: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel*; Sylweryusza Kondratowicza „Chor: 
laki“, na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalewicza, Żuzan- 
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czeskawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop- 
nickiej, Or-Ota, Wacława Wols'iego i innych. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi 
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara, prot. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof. dr. Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W. Gomuiickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna. 

W dziżle ilustracjjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa- 
ków, Fałata i innych mistrzów swajskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna- 
komitych mężów I t. p. ża 

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorów polskich: J. i. 
Kraszowskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. 1. Bykowskiego i innych. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


w Warszawie: Na prowincyii 


Rocznie c . b rb. 6 Rocznie . . . . . rb. 8 
Półrocznie „.* S- y JE Połrocznie . —. . A 
Kwartalnio + è «a o „ l kop. 50 Kwartalnie + APR 2,7 


Zagranicą rocznie rb. 10. 
Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 


i arszawa recki 4. 
ADRES REDAKCYIJ i ADMINISTRACYI: W , Plac Wa ki 4 
olbrzyma party a | 
Otrzymana prawdziwych puchowych t h u S t [4 k, Rubli 30 50 
Cie le rękawiczki, pończochy, skarpetki, trykot. ko- ; 
p szulki i kalesony, pwchowo i szydełk. halki, 
dzieci howo : 
žita i earatowakie Darchany sarpinkowe, 
Ceny niższe od egzystujących. mammam j moga zarobić OG ARENA RZ 
” (A) aatni i t. p. ert, Aw. Z. 
Magazyn W. N. SIROTKINA, | oj 8.4 Biura Oolosziń Unea Warszawa: 
13925 


Orenburskich i Penzeńskich 
palta i saratowskie tygodniowo 
f Wierzbowa Nr 8. 


 Solidniejsze 


Berdyczów | (r J. Wolimann 


Prczumeratę i ogłoszenia 
Plac Sohorny, Berdyczów, dom Bekelmaiuna. 


do « 

Dziennika Kiiowskiego” | Biuro Gechniczne i Skład 
3 J g Pr edmiotów techni;zny: h, elektrycznych, wodo ragowych i? mlynarskich. Po- 
r leva: Walce, kamienia imłynarskie, sita jedwabne, pasy skórz ne i wiełbiątzie, 
przyjiu,6 rury. armature., roinpy. azbest i t 14499 
s | j Berdyczów. 

p. Michał Pobocha |o Sklad nasion i kwiatów świeżych. 
uf. Prisutatwiennaja 33. m 


4 jé a 
L: Balewskiej 
k'on -= Bialop»lska 37. 


Berdyczów Zakład ogrodniczy — Daniłowska 17. 
Poleca wybór kwiatów własrej hodowli po nizkiej cenie, posisda zawszo świe- 
że kwiary zagranizne. W zelkin wyroby wykonywana są szybko, punktualnie 
i gustownie przoz uzdolnionych specyalisiów. 


Oddział Kijowski „Warszawianka“ W. Włodzimierska 43. 


Zuopatrzony w Kwlatę i raślicy. 


Księgarnia i Skład 14503 
Materyałów Piśmiennych 


» 

F. Poliszko 
Berdyczów, ul. Popierecznała d. Cyprysa. 
Poleca: Książki dla szkół, dz ec nne 
ksiązki polskie, zabawki, upięks:en a 
na cnoinkę. Pocziówki i albumy w wiel- 
kim wyborze. Ceny uizkie. 


Drukarnia Polska w Kijowie, alioa Wasylczykowska (Pr 


14452 | W.- "odwalna £0 m. 3. Wysocka. 14403 


Fir 


Łódz 352 
14415 


RORIGTNW 35 i 
ODCISKÓW iaa 
WYŚTRZEGAĆ cik "EE" un SŁADOWNICTW. 


13R80 


JAROSŁAWSKIE i KOSTRUMSKIE 


łótna 


GG SOKOŁOWAJ 
KRESZCZATIK Nr 54. 
Otrzymano w wielkim wyborze roz- 
maito płótna, bielizną stołową, poń- 
czo hy, skarpetki, prześcieradła, go- 
tową bielizn; nięską, tnwary bawel- 
niane i wiele ienych przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe I niżs-e od wszyst- 
kich w Kijowie, © czem proszę się 
osobiście przekonać. 13450 18 
A E E o 

Pokojowa poszukujo miejsca, umie 
czytać i pisać, rek mend. 

osob HRonstantytowska 21, u stróżn.' 
14490 


Do sprzedania „yey Fursu w 


skiej. Poste-restante dla 3. IO. 14143 


Lekcye muzyki i teoryi. Dyplom 


a arszawskiego konserwat. 


my m. 


kanie | 
oai 


IEMANLII 


JID 


Śrutowniki — Corbetla 
Miyny pionowe——_Blackstona 
Noże “keki. Tyzaka 
Latarnie bezpieczeństwa 


ZAFY JELAZNE WJIEDEŃSKIE 


POLECA 


[M | i. Ii 


Kijów, Kreszczatyk 22, Grand Hotelu 


w prdwórzn. przy, 
w Koziatynie i Ale 
gub. kijowskiej. i 


ksandrówce 
j 14077 


Filje: 


14523 


Zdrowie jest najeenniejszyn skarbem dla wszystkich! 
Słynna na calym świecie 


Herbata z gór Harcu 


=.. 
(Dr LAUERS Harzer Gebirgsthee). 
Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie. zatw ord'ena priez De- 
partament Medycyny przy Ministeryum Spraw Wewneuzuyel w Peters- 
burgu, jest jednym z najniczbędniejszy:h środków dia utrzymania zdro- 
wia. Napój ten, przyjmowany w i.ości 2—3 filiżanek tygodniown, le- 
Gzy: wyrzuty, liszaje. uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reulnatvzii, 
cierpienia żołądka i t. p. przywra a «petyl i prawidłowe trawienie. 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc inflnenzy., ch leryny. 
Cena pudełka rh. i, pół pudełka 50 k, UWABA: Każde oryginalue pu- 
ky ZY jest następują a etykietą: Jedyny Reprczentani na 
królestwy Pol- $ Sllzka Nr 33 A. 
skie i Cesirstwn Józef Grossman Warszawa, Telefon 184-44. 
Zamiejscowy wysyłam za zaliczeniem ! rubla, z doliczeniciu ra kosz- 
ty przesyłki Wystrzegać się fnlsyfrkatów i ińórotj nych «tylont, 


az nz > W 


O e 


PRZEGLĄD NARODOWY 


MIESIĘCZNIK 


poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie po" 
litycznym, naukowym, społecznym, literackim i artystycznym. 
Pod == =, p » . 
kierownieiwem Zygmunta Balickiego. 
Wychodzi w drugiej połowie każdego miesiąca w objętości 
8 arkuszy druku. 
Przedpłata wynosi: 


W WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: 


rocznie « . a rb; 8.— rocznie . . rb. 10— 
pólrocznie . : p 4— półroczne. EJ +. g. 5:=— 
kwartalnie . 2.— | kwartalnie i 250 


w GALICY! rocznie koron 20.— 
Za odnoszenie do domu 16% kop. kwartałnie. 


Cena numeru pojedyńczego I rb. 
Adres Redakcyi: WARSZAWA, Smolna 10 m. 10, telef n 32-15 
| Agencyi Redakcyjnej: A 
"LWÓW, Towarzystwo Wydawnicze, Ziniorowicza 11—15. 


SKLADY GŁÓWNE: w Alministracyi Przeglądu Narodo- 
wego Szpitalna 14, telef. 25-51 (kantor „Głosu Warszawskie 


g0“) w Warszawie, w Towarzystwie Wydawniczem Zimorowicza 


11--15 we Lwowie, i w księgarni St. Qlczaka, Mikołajewska 2, 
w Łodzi. Oprócz tego, przedpłitę na Przegląd Narodo- 
wy przyjmują wszystkie księg:rnie. 


W podwórzu 


Kreszczatik N 36 
wprost ul. Luterańskiej, 


za S P Od 20-go 


października 
CEN 


tradycyjne 


zniżenie 
na pończochy, skarpetki, kalosze, rękawiczki, 
spódniczki orenburakie i penzeńskie, chustki, 
koszulki ciepłe, kołdry płótna, obrusy, ręczniki 


ag~ 
it. p. 13409 


= e w A a M a m 


cdyczi 


Dom Handlowy ***| Moskiewski Manufakturno - sukienny Magazyn | 


„Li lwjiliiki Józef Maśazanik 


Puleca wielki wybór:, Bielizny gotowoj | 
i ka oLstalunck. Unuwie potersburskie 
i warszawskie najlepszych firm. Czapki, ! 
inąiki, kołoierzo i rozmaite towary ga- ; 
| © lanteryjnq. + 
; Berdyczów, Białopolska. 


(ldiał w Komani. 


ZAŁLAD RYMARSKI 


Berdyczów, 


Siodła z przyborami od 12 rh. 


Ceny również niżkie. Unyzaż angiel. para od 50 rb. 
[i i 


1”. 


Berdyczów, Machnowiceka d. Chaskelisa. 


Wielki Wybór Nowości: Sezonowyth. 


Magazyn wyrobów żalazn, i stalów. 


Skład Broni 


Sukcesorów 14502 


I. RALASZNIROWI. 


Ruskich i zagran. fabryk 


ò, CI. ONIK. 


Berdyczów, plac Sboru, d. 


Gilišas 14505 


orezna 9) róg r uszkińskiej 


SN6GJAl. Sklad (kia 


Ep dutrze polecony 
figrono 


pragnie zmienić 
posadę od 1-go 
marca r. p. Adres: Koszowata, kijow. 


zub.. poste-resianie. Azeq 14497 
Właściciel kamienicy *woczr 


ziemski rekomend. pp. właścicielom 
cnergicz. prakt. i ucz. zarządzają- 
cego kamienicami. M.-Zytomierska 
13 m. 21. Dla rządzcy. 14477 


Dutynowana nauczycielka posiad., 

polski, ros., franc, niem. teoret. i 
prakt., muzykę, poszukuja posady. Adre- 
sowąć listownie: Chmielnik gub. podol- 
ską Biały Rękaw. B. Zawadzkiej. 14460 
potrzenny chłopiec lat 16, u- 

miejący czytać i pisać. Magazyn 
»Normat, Kreszczatyk 36. 14451 


Peszukuję wspólłokat. do du- 


: żego pokoju, « Wa- 
runki wygodne. Zwracać się. Złoto- 
worocka 5 m. 7 


14440 
m e nowe, natychm. tanio do 
|| tanino sprzed. Bul..Kudriaw- 
ska 38 m. 3. 

" © 

Kroponnję oi: Roz Be- 
a sarabki i Uniwer- 
syteckiej krągłej Nr 9 m. 4. 14438 
POTO handlowiec, pisz. 
SE biegle na masz, poszokuje posady 
polko- os. korespondenta lub wo- 


jażera. Ol riy łask: Michałowska 
Nr 16m 5 dla L. P. 14429 


w wielkich partyach brzo- 

Twa zowie ua Kij. Kow. Kol. 
Żel. poleca z dostawą i 

gwarantuje sumien. układ. w sążnie lub 
więcej. Ceny pie wyż. niż brzeg. Węgiel 
kamienny najroz. gatun, i drwa pitow. 
na wagę. Żydowski targ. róg ul. Stepa- 
nowskiej Nr2 telef. 1823. 13330 


Masaż twarzy; 


odmładza i wydclikatnia płeć i koor 
skóry. Niszczy zmarszczki. piegi i 
wszelkie plamy skórne. Pirogówska 

2a a 


WNmm 


z akademickiem wyksatsłconiem, zna- 
jący peiski, niemiecki i rosyjski poszu- 
kujo jakiejkolwiek rosady w mieście 
lah na wsi. Łaskawe oferty: Dom 
H=ndlowy I. Buchweitz, Warszawa, 
Marszałkowsha 120, dla zHandlowcac. 


BONE 


Dnia 26, 27 i 28-go lisiopada o godzi- 
nie 1lci rwo w bhalu pd M 27 
przy uhcy W.-Wasylkuwskiej licytator 


14443 


smaczue domowe 


g'imejski dokona sprzodaży najro mait- 


xy h m'el, otraców. dywanów, por- 
ter, jamn, zegarów, samowarów, p'r- 
celany bronzu i innych przedmiotów. 
R.eczy ogląd .ć można dnia 24 i 25-go 
ad godziny 12 — 4-ej po poł. 145.8 


Bażantarnia Zabokrzycka 
(Żatokrzycz p. Krzyżnpoł gub. podol.) 
sprzedaja «bernie ży wa bażanty angiel- 
skie obrączkawe no 3 rb. sztuka ko- 
guty i kury loco Zabokrzycz. Wiosną 
będą cen. wyzsza. Prosimy wczesne 
zamowievia na jaja bażancio. 14523 


Sprzedaje się w Mnhyłowie 


podolskiem 
10 i pół dziesjęcia ogrodu. Dom miese- 
kalny i zabudowania W tem 7 dz'es 
pad winnicą —- winograd kuracy.jny. 
Wiadomość: p. Anua Iedkowicz, pncz- 
ta Zamiechów gub. podolska. 14591 


il 


p lak. dyplom. z kilkuletnią praktyka, 
znaj. rosy ski, niemiecki, franc. i z po- 
ważn. refer: ne. szuka p sady w miejscu 
lub na prowincyj. Pr.rezna 14 m. 19. 
Bohuszewicz. 14306 


i 3» Rz. Kat.Tow. 
„Biuro pracy” Dow” Man 
Żytomierska 8, telef. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal., rzemieślu, 
1 wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sohronisko 
S-tej Jadwigi“. 12774 


Szarogród Pod, 


prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


Woerypszacię Spożywota 


| 


L 


Lytomierz 


Prehumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowski” 
księgarnia 
p. Zienkiewicza 


ulica Kijowska 


